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/ e s l i  Portuyaiia* Włochy i Niemcy nie 
Mapnestany p o m a g a ć  powstańcom

,.to>m V N  -  (PAT). Charge 
waire sowiecki w  Londy- 

. ę Kagan wystosował wczo- 
•}' do przewodniczącego ko- 

nadzoru nad nieinter- 
^ ® cią w  Hiszpanii bardzo 

notę, w  której rząd so-
zwraca uwagę na fa- 

** Naruszenia zasadv niein-

^dek brał udział 
w spisku

{J*^NY>YN (PAT). Agencja 
w~^ra donosi z Moskwy, że 

®°raj została oficjalnie po- 
^ r d z o n a  wiadom ość o are- 
jłf û aniu Karola Radka. 
v , ̂ prowadzone śledztwo u- 

jego udział w spisku
^pkistowskim.

Przeciw frontowi 
z komunistami

LONDYN (PAT). Na konfe 
Labour Party w Edyn- 

wmiosek o utworzenie 
-ąT*.u wspólnego z koniuni- 
gj*®1 dla walki z faszyzmem 
ft^Ncomo większością 1.1 ” 6 

jM y  głosów.

terwencji, “jakich już po je j 
przyjęciu  dopuścić się miała 
przede wszystkim Portuga
lia, a również Niemcy i . lo 
chy.

JNota sowiecka domaga się, 
aby komitet natychmiast przy 
stąpił do rozpatrzenia przyto 
czonyeh w nocie faktt w na
ruszenia zasady nieinterwen
cji, oraz aby wysłana została 
id  Hiszpanii komisja śledcza 
dla ustalenia tych naruszeń.

Nota żąda, aby7 komisja po
zostawiła na miejscu obserwa 
torów, którzyby pilnował! 
stosowania zasady nieinter
wencji.

D oręczając tę notę przewód 
niczącemu komitetu, sowiecki 
charge d‘affaire oświadczy7ć 
miał, że o ile faktyr narusze
nia zasady nieinterwencji nie 
zostaną przie/ komitet natych
miast rozpatrzone, a wym ie
nione rządy pod nacisk iem 
komitetu nic zaprzestaną bez
zwłocznie uHjłudania powstań 
com czynnej pom ocy, tó rząd 
sowTiecki będzie się uważał za 
całkowicie zwolnionego z 
wszelkich zobowiązań niein
terwencji, do której jako

o zatfda w Krasnym Stawie
37 osób na ławie oskarżonych

wczorajszyni przed niewsiki, Edward Skoczylas i

współdziałający w  komitecie 
stosował śię.

Nota sowiecka wywołała w 
angielskich kołach rządo
wych poruszenie. Należy się 
spodziewać, że dalsze obrady 
komitetu nadzoru uie będą 
już toczyły s’ ę w atmosferze 
tak łagodnej, jak  dotychczas.

Komitet ten zwołany zosta* 
na p ;ątek przed południem, 
celem rozpatrzenia noty so
wieckiej.

LONDYN, (PAT). — Neta. 
wręczona przez sowieckiego 
charge d‘affa:ires, grożąca, iż

rząd sowiecki w ycofa się z 
układu o nieinterwencji w 
sprawy7 hiszpańskiego, o ił*' 
Portugalia, Włochy i Niemcy 
nie zaprzestaną natychmiast 
akcji pomocy7 dla powstań
ców7, wywołała w Londynue 
wrażenie bomby.

sa ją w ja 
/c !i miej 

scach w  sposób sensacyjny, 
w yrażając w tyuułach obaw cl 
iż sytuacja ulegnie przez to 
dalszemu skomplikowani i.

Na kongresie Labour Partv 
w7 Edinbourghu, gdzrie wysłu-

Dzienn ki zamieszczaj 
domość tę na naczelnych imej

chano sprawozdania specjał* 
nie przybyłych delegatów 
hiszpańskiej parł ii socjali
stycznej, krok sowiecki w y
woła! naiychriiiastową reak-* 
cję. której wyrazem by lo uda 
nie się przyw ódcy stronni
ctwa Atllee i je g o . Zastępcy, 
Greenwooda do Londynu, 
gdzie dokonać mają demarche 
u zastępcy premiera kancle- 
i za Skarbu Ne' dla Chamber
laina, żądając, aby rząd bry
tyjski ze swej strony pudjąl 
kroki, podtrzymujące wystą
pienie rządu sowieckiego.

Z  hiszpańskiego frontu Kraiki

wn. Sądem Okręgo 
^  wyjazdowej w 

Ni**!! .Stawie pod przewód 
Ł̂ z' eS° Córy rozpo 

jak 9l̂  rozprawa o zajścia 
ity*, jniały miejsce w Kras
ka | &tąwie w dm. 15.YI i,b.

Se oskarżonych zasia
nie •°s°|S» z który ch 12 znaj 
NbśyJ5Î  W aresziCie śledczym, 
■W- . > a w  tym 5 kobiet, od- 

|®ua z -wolnej stopy.
? gh»w\ni oskarżeni wy7- 

tt, Pomian, Br. Lip-

Miohat Marek. Oskarża pod
prokurator Kuiuharzew's<ki.
Akt oskarżenia zarzuca wszy 

stik im ostkarżonym czynny o- 
pór władz i napaść na osoby 
urzędowe i znieważenie osób 
urzędowych w czasie w ypeł
niania przez nich czynności 
służbowych.

Oskarżonych broni 3 adwo
katów, w  tym 1 z Warszawy. 
Na rozprawę powołano 51 
świadków dowodowych i oko 
ło 100 odwodowych.

LONDYN (PAT). Agencja 
Reutera donosi, że w  dzrn 
dzisiejszym rozpocznie się ge
neralny atak wojsk powstań
czych ha Madryt, kierowany 
osobiście przez Talaveras Va 
lera, zdobywcę Toleda.

Udeizen e nastąpi w trzech 
kierunkach na Navakarnero, 
Aranjuez i Illescas. Ogólnie 
przypuszczają, że Aranjuez i 
Illescas stawią tylko niezmacz 
ny opór.

Dó Madrytu wydatno ulti
matum. grożące atakiem po
wietrznym i surowymi repre
sjami, w razie jeśli miasto od 
mówi poddania się. Lolnicy 
jHJwstańczy zizucili na Ma
dryt ty7siące ulotek, donoszą
cych o wysłaniu ultimatum.

Samoloty powstańcze zbom 
bardowały również drogi ko
lejow e, mosty, koszary i wszy 
stkie fortyfikacje, znajdujące 
się w  pobliżu Madrytu. W sto 
licy  panuje panika.

MADRYT, (PAT). Prasa ma 
d rycka donosi, że na ulw ach 
Oviedo toczą się wallki.

Wojiska rządowe zająć mi a 
ty dzielnicę San Anto- tio. Sa-

,  lakomsony
Porucznik w sidłach pięknej dziewczyny

moloty rządowe miały -n sz
czyć podczas ^ m b a  rdowam ia 
szereg budynków, m. iin. sie
dzibę reprezentacji prowin
cjonalnej.

W zajętych dzielnicach miń 
sta wojska rządowe miały 
zidobyć 17 karabinów ma-szy-

ś S i ś ! ki szpieg, porucznik 
&dv &er spał smacznie.

nagle obudził go jakiś 
W- / .  & Intdem otworzył oczy.

J samej chwili przypo
ro* sobie o wypadkach tej 

p o w i t e j  nocy. 
fąjjj Spodziewanie w hotelu 
W ® .  się strzał, a po chwili 
jąć ,2acząl gwatłownie dobi- 

ł^° ieo °  drzwi. G dy 
<tą ^ y l^ m rzal ną progu pięk 
'v Wyżynę x. rewolwerem
U&k>hil' , Prosiła7 by ją  ukrył 
nią l.e> bo zaraz przyjdzie po

Jej
%  RA njm,

j  e, prażenie, że posła 
2&dośćuczynić je j proś

bie. Potrafił tak zręcznie la
wirować, że rewizja nie dała 
wyniku. Po odejściu przedsta 
wicieli władzy dziewczyna po
trafiła mu się odwdzięczyć.

Wkrótce zasnął, upojony mi 
łością.

G dy rozległ się jego rytmicz 
ny oddech, dziewczyna ześli
zgnęła się z kanapki i cichutko 
podeszła do walizki, którą 
przecięła przed przebudzeniem 
się szpiega i zaczęła z niezwy
kłą ostrożnością wyciągać do
kumenty. t y  ._ : »

Gdy wyjęła wszystkie doku
menty, wyciągnęła koszulę, po 
darta je na pasy i związała je, 
wytwarzając w ten sposób pro

wizoryczny sznur. Na nim 
właśnie zamierzała opuścić się 
na ulicę.

Już sznur był gotowy, już 
jeden jego koniec przywiązała 
do ramy okiennej, a drugim 
się opasała, już stanęła na pa
rapecie, gdy nagle rozległo się:

— Pascarella, Pascarella!
Czy dziewczyna' zdołała 

umknąć, czy też została przy
łapana na gorącym uczvnku 
kradzieży7- dokumentów, cfowie 
dzą się Czytelnicy z dzisiej
szego odcinką naszej niezwy
kłe ciekawej> powieści szpie
gowskiej p. t.1,,Agentka C. 46“ s 
drukowanej na stronie 4-tej,

DOW

MADRYT, (PAT). Agencja 
Fabra podaje: Cała prasa i
opinia hiszpańska oburzone 
są z powodu postępowania 
pik. Aranda, dow ódcy w ojsk 
powstańczych'' w oblężonym 
przez oddziały rządowe O vie- 
do.

Przebywając w  Gijoun kor 
pus konsularny zwrócił sfię do 
Arendy, aby pozwolił op’ iscić 
miasto wszystkim c-ud-ziozieim- 
oom, wśród iłatórych znajduje 
s;ę wiele kobiet i dzieci.

Jednakowoż Aranda za przy 
kładem płk. Moscardo w Alca 
zarze i z naruszeniem elemen 
tarnych zasad ludzkości oraz 
prawa narodów, nie odpowie
dz iał wcale na prośbę konpii- 
ou dyplomatycznego i zabary 
radował sic za obywatelami 
cu dzoziemskim i.

MADRYT. (PAT) -  Do Wa 
lencji przybyło z Madrytu 
1.200 dziei i ,  któire .«kierowa- 
no lo Barcelony. Ogółem w7 
W alen/cji znajduje aię 6.000 
dzieci ewakuowanych z Ma
drytu.

HENDAYE (P A T )-C o  do 
losu Oviedlo panuje dotych
czas niepewność.

Rządowa stacja nadawcza 
w La Felgucra, w Asturii, o

północy nadawała wiadomość 
o przedostaniu się w ojsk rzą 
dowycłi do miasta. Powstań
cy  wycofali się do jego cen* 
trum. W ojska rządowe zaję
ły  wszystkie przedmieścia. Wj 
mieście panuje rzekomo ty
fus.

O godz. 1-ej stacja nadaw* 
cza powstańcza w Tenerifa na 
dawiała kemunikat o odpar
ciu pod 0\iedo wojstk rządo- 
wytem z poważnvmi stratami* 

LIZBONA, (PAT). — Pre
mier Largo Caballeto, który w  
dniu wczorajszym dokonywał 
w okolicy Aranjuezu inspek
cji frontu, został podczas dro
gi powrotnej samochodem do 
Madrytu zaatakowany i obrzu 
oouy bombami przez samolot 
powstańczy.

Caballero cudem uszedł 
śmierci, schroniwszy się pod 
mostem.

„KUCHNIE ŚWIATA“
.W  Berlinie otwarta zo. tała mię» 

dzynarodowa wystawa gńFironomicz 
na p. t. „Kuchnie Świata'-. Przy
wódca frontu prasy dr. Ley, doko
nując otwarcia wystawy, wskazał 
m. in. na zadanie propagandowe, ja
kie spełnić musi niemiecki prze
mysł gastronomiczny.

ŚNIEG W BAWARII
Z Monachium donoszą o opadach 

śnieżnych w jt:ał< > -południowej Ba
warii. Śnieg i.-' ównnp. w mie
ście Monachium. . śniegu do 
chodzi miejscam. ..o 10 cm.

STARCIA W PARYŻU
Podczas ewakuowi nia przez po

licję robotników, którzy o fi upowałi 
fabrykę czekolady na ul. Violet w 
Paryżu, doszło do svarcie. w czasie 
którego jeden z policjantów7 i kilku 
robotników, zostało poturbowanych.

Bitwa z Arabami pod Betleem
JEROZOLIMA, (PAT). W 

czasie wielkiej poty zki mię
dzy wojskiem a bandą Ara
bów pod Betleem został zabł-i 
ty znany przywódca Aasi.

Wedł-lg opinii kół tutej
szych, p r /y b y ły  z pogranicza 
pustyni ^ranćjoroańśklsj Aasi 
usiłował nrowa<Lud nadal

dzieło Katvul ł ; zwanego tu 
, wrogiem publicmnym nr. 1“ .

Mianowicie ćęlęm jego  było 
zbuntowanie dzikich szcze- 
pów beduińskiich. Aasi brał 
czynny udzin  w powstaniu 
druzów .w r;. i926, za co był 

rzcz-wM d/ą francuskie w y- 
ałony; z kra|u.
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18 godzin pracy za trzy złote
Brak silnej organizacji zawodowej największa kołaczka furmanów

Wstają o  godzinie diugiej 
lub trzeciej w nocy, klads się 
spać o godzkiie 10 lob  11-ej 

• wieczorem. W dzień myśłą o 
| tym jak wyżyć, przepychają 
się przez życie łokciami, w 
nocy śnią im się protokóły za 
jazaę po nieprawidłowej stro
nie,. z ł  bicie konia, który nie 
mógł, a lbo  nie cliciał podciąg
nąć pod górę fury, załadowa
nej węgłem, 1 ub mąką.

Furmana. W' każdym  mie
ście i w  każdej branży ci sa
mi, jednakowo pracujący i 
jednakowo rozum iejący trud 
swego smutnego życia.

jeśli wożą w ęgicl — drżą 
najczęściej z zimna, jeśli w o- 
żą mąkę — łakną chleba... 
Chyba, że wożą wódkę mono
polową, to się je j  czasem i na
p iją ! Bo to są właśnie ci fur
mani dygnitarze, którzy na j
lepiej zarabiają i najpewniej 
si są swego kawałka chleba.

— Ale najgorzej powodzi 
się nam —• mówi furman roz
w ożący każdego wczesnego 
ranka chleb do sklepików 
warszawskich.

Tłumaczenie snćw
. N ans x G rodna  (G rodno ). B ę d z ie  

sp rzeczka  z  n ie po rządną  kob ie tę . Sen 
irzep i w ia j<  d rug ie  życ ie , z panem  K.

czeka  Pan ią  dużo  d ob reg o . L ist n ade jd z ie .
S, I. G . B ie lsk  P o d la sk i. O trzym a uan 

O d szko do w an i-  Na lo te r ii g ra ć  ..!e  ra
dze. R id o ś ć  b ę d z ie  w  rod z in ie . L ist na-
d e jd z ir , lu b  p a p  c r u rzędow y.

P o lrc ia n k a  15 -24 T. " » ,ś ć  n/B. Sny 
nr p rze p o w ia d a ją  , z c z ę ic ie  w  m iło ś c i o ra z 
zd row ia . U n ikn ie  Pani n ie bezp ie c zeń s tw a . 
B= Jz ie  pow ażna  rozm ow a o p ien iąd zach . 
W ładys ław  lub  W o d z lm io rz  ".lyżll o  P a 
ni. Sen w róży ch w ilo w y  smutek i zm ianę 
w  dom u na lepsze .

Szi snn s ło .a lk a  H. W. B o lek  w  g lę b l ser- 
en b i Pan ią . Spędź Pan i m itr  ch w ile  
w  Ittznym  grp -ile . Tallzr^an !ą n i: . b ranso 
le tka  c z a . . .— 

p. Ha lszka  W. .. O  lo te r i i sny P?n i n ie
m ów ią, T4Hztinan:: cze-w ona b ręn ro ie tką .

-P, O la  K asa lo lanka . Waznfr Pan i m łodego  
bruneta. Zacho ru je  b lis k a  zna jom a. P roszę 
s ię  wystrzegał* pod stępu .
9. P irza ta . I . narzeczony sta le  m yśli o 

Pani. M o ż liw e , że w ró c i. C ha rak te r p ism a 
m ów i o Pani dużo do b reg o . N arzeczony 
b y łb y  p rzy  Pan i s zczę ś liw y .

Spotykamy go o godzinie 
piątej and ranem, a rozmowa 
nawiązuje się w  sposób zupeł 
nie r>rzy padiowy. Zaczepia 
nas bowiem  prośbą o papie
rosa.

— Przepraszam — mówi — 
że się odważam, ale tak mi się 
chce palić, a...

— A  tu nie ma co? — dopo
wiada m.

Furman macha z rezygna
cją  ręką.

— Tyra azłowtok, tyra, a 
jak  przyjdzie do w yplaty ty
godniowej, to mu cykną parę 
groszy a o .nto i bądź mądry 
na co to obrócić. Dzieci prze
cież o głodzie zostawić nie 
można, to człowiek odda 
wszystko, a sam nie ma nawet 
na machorkę...

— Pan pracuje u p'ekaTza?
t-  Niby u piekarza, w  m ły

nie parowym.
— I dużo pan zarabia ?
— Na wypłatę przypada 16 

złotych i 40 groszy na ty 
dzień, tyle tylko, że bardzo nie 
punktualnie to wypłacają

P-ozmowa toczy się o cięż
kim furmańskin chlebde, o 
przykrościacl administracyj
nych i naturalnie o  nędzy. 
D ow iadujem y się z niej, że 
naogól żaden furman lie za
robi w ięcej jak  trzy złote na 
dzień i to się jeszcze nazywa, 
że ma dobrze.

— Ci co wożą z kolei, albo 
węglarze, to im się lepiej tro

che powodzi -o- słyszymy — 1 ulicy chwytamy na migawkę
r .n  r i m o / i n m  i m  i p ht o  czasem wpadnie im jakaś 
dorywcza robota i sobie pod
ciągną. Ale rozwozi ciele p ie
czywa, nie mają do tego żad
nej sposobności. O  trzeciej 
musisz już być w  młynie, za
ładować chleb i w yjechać na 
miasto. Musisz się przy tym 
człowieku bardzo śpieszyć, że 
by  sklepikarz nie dostał zaża
lenia na późne dostarczenie. 
Potem muoisz zaraz wracać 
do młyna, żeby przekonać 
pracodawcę, że w  porę wtzyst 
ko zostało dostarczone. Sie
dzieć bezezy nnie naturalnie 
nie dają. JeśL nie ma zwózki 
mąki albo w yw ózki otrąb, to 
wyszukują zawsze roboiy 
n łyńskie, i tak w  kolo Woj 
tek.

Zainteresowani dolą furmań 
ską kroczym y przez dzień ca
ły  ich śladami i na ruchliwej

ich życm
Na rogu Zamojskiego i Tar

gow ej na Pradze zatrzymuje
my się właśnie przy wozie 
węglowym, przy którym  fur
man spożywa swój obiad. 
Przyniosła mu go żona w dwo 
jaczkach.

— Smacznego! — życzymy.
— Prosimy, tylko pan by te 

go pewnie nie jadł.
— Dlaczego znów ? Takie 

d e  pewnie nie jest?
He, jak  własna kobita 

przyrządzi, to sie stara, żeby 
było i smaczue i jako tako 
tłuste, ale jak  nima z czego, 
to też Salamonem me będzie.

Niedyskretnie podpatrzyw
szy, stwierdzamy, że obiad 
składa się z dwóch dań. Na 
zupę jest barszcz zarzucany 
kartoflami w talarki, czyli

l Jem, a na drugie 
! prawiana tym sam y® 65

Obiad więc ani me ^ ;!?cy 
kany, ani nie dosiarc^J , 
dostatecznej ilości -if ^  
konywania tak truduCf0 ' jut 
kiego zawodu jakim j eSl ctH 
maństwo, które nie ńC,| 
się jedynie do prows 
wozu, ale przede wsz? jj. 
do dźwigania wszelką!® 
dunków. .

Furmani należą do i
z o r g a n iz o w a n y

stoeowajnajmniej
stąd pły nie ow s,-^ -7v.je 
względem nich w yz yslc. * ̂  
zek transportowców, <*o ^  
rego część z nich 
może być traktowany • ,  

de
w
też

organizacja seis 
gdvż grupuje ona 
obok furmanów- rów n ią .■. , 
ferów samochodowych, J y 
sprzedawców ulicznych 
zet. j,

JL łWRozbieżność interesów Ay 
ludzi jest zby t -wielka, 
można ją  było uzgadniać ■ 
mach jednej i tej samej - 
nizacji. Rzecz wńęc 
że najgorzej na tym

t. zw. zalev’ajka, kraszona sad , dzić muszą furmani.

Sensacyjna afera szantażowa
pod płaszczykiem nadawania orderów pap!

Wła dze sądów o-śledcze zlii 
k w ido waty na terenie stolicy 
niezwykle wyrafinowaną a- 
ferę szantażową, której o f;a- 
rą padło szereg poważnych 
firm przem ysłowych w War
szawie.

Przed kilkoma miesiącami w

emigracji
żydowskiej do Indyj ang.elstcich ,

BOMBAJ, (PAT). -  M iej
scowa pr isa wystąpiła z pro
jektem ułatwienia emigracji 
Żydów niemieckich do Jndyj

iw w p a p a  (fteSiowa i Izolacyjna
wykonana p/g przepisów POLSKIEGO KOMITETU NOK*
WALIZ. przy WINiSTERSTWIE PRZEMYSŁU i HANDLU

FABRYKA Wacław B02YM PAW  i. A. Tnhn & Co
Warszawa, Leszno 92, teł. 1.-15*46 
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U la  w « i?e j  o l r c m f z B e .  . .
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(A. E.) Panna Felicja Mali- 

szewska, nie zadawszy raz to 
domu swej najdroższej przyja
ciółki, Zosi Żmirkómny, poczęc
ia przetrząsać je j szuflady i 
s.nalazla niezwykle interesują
cą rzecz, mianowicie gruby ze
szyt, zaopatrzony napisem: 
„Dziennik".

Ponieważ obie panny wal
czą zawzięcie o osobę niejakie
go pana Zbyszka W iśniewskie- 
l o ,  mięć nie trudno opisać wście 
iclość panny Felicji, gdy natra
fiła w  pamiętniku na następu
jące wspomnienia:

„10 września. W czoraj o pół
nocy, wracając do domu, spot
kałam Zbyszka. Doprowadził 
innio do s imej bramy i tak 
. nnie zaczął całować, że tchu 
nie mogłam złapać. Pow edz.j- 
tam mu: „panie Zbyszku, żeby  
nie dech, toby człowiek zdechł", 
i w tedy dopiero mnie puścił.

„12 września. Zbyszek fądc- 
wal mie kmo. Nas tąpi de żeś
my spacerowali do późnej no- 
cy, a potem odprowadził mie 
do domu i chciał ze mnn wejść 
na schody. Ja mu powiedzia
ła!,i: jak się pan me wstydzi, 
panie Zbyszku, na innego to _ 
bym się obraziła. To on mie i 
zaczął przepraszać^ nńęc mu |

przebaczyłam i weszliśmy nu 
schody.

„15 września. Ach, co się 
działo. Zbyszek był u mnie 
wczoraj w  nocy. j a  krzycza
łam: „ Zbyszku, co pan robir i 
A on odpowiadał: „Przecież 
pani mł łzi, co robię". Fela 
gdyby się dowiedziała to hy się 
trzęsła z zazdrości jak frybra  
majowa.

Fauna Felicja, czerwona jak  
burak, zamknęła z irzaskiem  
pamiętnik. Pcczem chwyciła 
pióro, przeki esliła wyraz
,,Dziemdk“ i napisała zamiast 
niego „Nocnik".

Panna Zosia poznała cha 
rakter pisma przyjaciółki 
skiemroata sprawę na drogę 
sądową.

— To nie był dziennik, pro
szę sądu w y ao k ie g o — broniła 
się panna Felicja na rozpra
wie. — Bo w dzienniku, jak sa
ma nazwa wskazuje, zapisane 
jest, co się w ciągu dnia przy
darzyło. A  ż em  tern pamiętni
ku *>ame nocne przygody były, 
znakiem tego „ nocnik" się po
winien nazywać.

Sąd skazał pannę Felicję na 
aresztu z. zamieszeniem.

angielskich.
Dziennik podkreślają, iż 

Irdiie są krajem  zacoianvm 
po., względem naukowym, 
technicznym, handlowym i 
przemysłowym. O  ocenie w  In- 
aiacu maeszuta około 30 tys. 
Żydów, cieszących się jak  naj 
lepszą opinią obywateli spo
kojnych i szanujących pra
wo.

Napływ Żydów niemieckich 
z wyższym wykształceniem 
mógłby być tylko kor Łysiny 
dla dalszego rozwoju kraji

D o Bombaju już przyjecha
ło wielu lekarzy- Żydów nie
mieckich.

Dzienniki przypominają, iż 
przed 1.100 laty InT o p rz y ję 
ły  uchodźców z  P eriji, ucieka 
jących  przed prześladu- unia
mi mahometan. Uchodźcy oi — 
Parsowie — spłacili już w ie
lokrotnie dług wdzięczności, 
zaciągnięty wobec Indyj.

okresie przygotowań dto po
witania nuncjusza papieskie
go Marmaggi, który otrzyma! 
kapeluaiz kardynalski, do wy
bitnych osobistości i wTysoki,ch 
urzędników państwo w yeh
zgłaszał się występujący jako 
dyrektor domiu eksportowego, 
niejaki Tadeusz Skibiński, któ 
ry zapowiadał, iż jako czło
nek Komitetu Powitania Nun
cjusza przeprowadza formal
ności związane z nadaniem or 
derów papieskich Św. Jerzego.

Zostawiał on do wypełnie
nia kwestionariusze w języ 
ku francuskim z paośbą o ode 
sim ie mu ioh w  drodze poczto 
wej. W  ten sposób rzekomy 
ozlonek komitetu uczczenia 
nuncjusza zdobył szereg pism 
odręcznych, pochodzących od 
wysokich osobistości.

Zostały one następnie w i ł :  o 
rzystane do uikarta wania w y- 
rafinowianej afery, która jed 
nskże szybko wyszła na jaw.

Kilka firm złożyło władzom

i zameldowania, że zgD32?A
mdo nich b. legionista 

W ojdyło i pośrednik 
w y Marek Faj.nbamn, 
nując załatwienie w 
nym Urzędzie Patanto^A 
przyahylnego ro2tTzy$n"^o 
rozmaitych sporób o 1 * „ 
do eksploatacji wynalyPj^ę
Pod tym pozerom 
zsdotal wy udztć w  j* 
fabr v l  elektrotechnik 
3.00U ul.

Podjęte dochodzenie 
liło, iż W o jidyło by ł ty 
nikłem, który jako SkU 
występował wobec r0*w . 
tych dygnitarzy- państw^j^B 
i. że otrzyimane od nich 
używał dla udowudnienKaf 
koimyicih bliskich 
łączących go z  tymi osh"1' 
śeiaani.

W ojdyło i jego poui^Ajj 
łajntbanm postawieni *0® >(lt 
w  stan oskarżenia o osz* 
Pierwszy przeŁtica w wjj 
ni u na Pawiaku.

W lte m in is ts r  R a c z y ń s k i
W icemin; ster Rolnictwa p 

Roger Raczyński ustąpił z zaj 
mowanego stariow iska. Zgło
szenie dym isji nastąpiło je 
szcze przed jakimś czasem na 
tle różnic ni-iędzy n‘ m a min. 
Poniatowskim.

Wiceminister Raczyński po
zostawał dwa lata na obec-

Zbrodniczy żninach w komisariacie
D o 25 komisariatu Policji | barman odpowiadał wczoraj

zgłosiła się niejaka Cha ja  Kac przed Sądem Okręgom ym za
usiłowanie zabóistwa ex-przy- 
jaciela swojej kochanki.

Korman tłumaczył się, że 
działał w  obronie koniecznej. 
Oto od czasu, kiedy zaczął 
współżyć z Chaja Kac, Geber 
stale mu groził. Geber nawet 
był już S» aztny za te grrźby 
na 6 miesięcy więzienia z za
wieszeniem.

Krytycznego dnia, kiedy Ge 
bera sprowadzono do komi
sariatu, i zobeczył on Korma- 
na, odezwał się pa żydowsku: 

— Zabiję ciebie jeszcze lej 
nocy.

W obawie, że Geber groźby 
spełni, Kormań zadał mu cio
sy nożem,

Zapadł wyrok,
K ormana na 
wiezienia.

w towarzystwie Srula K om a 
na, wnosząc oskarżenie prze
ciwko swemu b. przyjacielowi 
Hertzowi Gebcrowi.

Kac miała pretensję do Gc- 
bera, że porzucił ją  pi zed kil
ku miesiącami, Łiedy była w 
ciąży, spowodowanej zresztą 
przez niego.

. Okoliczność tę potwierdził 
Korman, który był obecnym 
przyjacielem Kacówny.

Dyżurny przodownik, pra
gnąc z miejsca wyjaśnić całą 
sprawę, polecił niezwłocznie 
sprowadzić Gebcra do komi
su kitu.

Kiedy Geber w zedł, na 
oczach policji rzucił się nań 
Korman i zadał mu kilka ude
rzeń nożem. Rany okazały, się 
powierzchowne*

nym stanowisku, popf*®*^
odfl. ... 4

przez 5 lat b y ł wojewodfl IJj 
nańskim, gdzie cieszył ^  
powszechną sympatią i ^  
niem.

P. Raczyńskiemu podwBp- 
w  Ministerstwie Rolnict^fkJ 
ło jłoliiyka leśna, 
stanowisko pizewodricz*!1 
Rady Gospodarki 
poza tym kierował po’J. 
eksportu rolnego .o t

Po ustąpieniu z Mi0 ^  
stwa Rolnictwa min. R. n/  
ski przejdzie do naszej.” ., 
by  zagranicznej. Wyntief  J 
ny jest na podsekretarz® ■ 
nu w  Mini terstwie Spr*jG|' 
granicznych, albo na 
dora w  Rzymiie.

Nowym Mucemininreh* 
oictw a ma zostać p. f  V," 
Lechnicki, prezes Lube”  
Izby Rolniczej.

Delegacja na pogrz*1
. WNa pogrzeb premiera 

gienskiego ś. p. Goemh” *8 ,■ 
jeżdżą z Polski oficjał®^ 
legacja, na czele której 
będzie przypuszczalni® 
kancelarii cyw ilnej P fe; 
ta Rzplitcj p. Lepkow">kh

    ukazujący ry  przed objęciem  o ł?ó «
dwra ł nó! rokTf. stanowiska był pośle® 

yf Budapeszcie.
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Wnuje ożywiony ruch. Sezon 
w Pełni.

Do sklepu wchodzi klientka.
chciałabym

skta-
futer

kun,-Pv°Szę Pana’^«Pic lisa.
Lisa?... Lisa na razie nie 

r ^ y . .  Ale po co pani sza- 
lis? Czy nie lepiej so- 

kupić krety. Ja pani1C

^ r z e  radzę krecie futerko.
J^t lepsze od lisa.

■ "  Dlaczego?
KT Lo widzi pani kret żyje 
JyP ziemią i dlatego za życia 
r- ^ało niszczy futro. A lis?
M H *  *u’ tam’ djabli

się podziewa! Je 
to£ » ktoś kopnie,

złapie za ogon i futro się 
y Gier a i niszczy.

,2̂ .kret to jest niądre stwo- 
raie, on wie, że to futro co 
*}osi nie jest tylko dla nie- 

jego śmierci ono jest 
fzebne na sprzedaż. I kret 

Pod û*ro‘ L)n się chowa 
Uie *leQiią, żeby nie moczyć, 
ttie * ?̂ZCzyć- nigdzie
i* & . 1 p ? śmierci on odda- 
HyjJ^^townikowi, można po- 

prawie wcale nieuży 
,i/~e futro. Rozumie pani dla- 

ja radzę krety ? 
j r* Ale czy aby to futro sie 

nosi?
kał~ 9 zy s*9 dobrze nosi?.. Ha, 

Ja się muszę śmiać! Po- 
■|?5,Pani, jak go nosi kret... 
K P d robaków i korzeni 

łe! I pani myśli, że on-  P i
-° Da drugi sezon zmie- 

ły?j 2e sobie kupuje karaku- 
h U . Nie on nosi swoje futro 

cale życie.
A może pan ma foki? 

°ki? Owszem! Proszę! 
futerko. 500 złotych. 

Dlaczego tak drogo?
T*e Lo to są specjalne foki. 
ją i ^ane. Jak widza złodzie 
. 0 szczekają.

A może pan ma małpy?
aie „ j alpy? Małpy ja pani 

a<tzę.
Dlaczego?

C 1 ° jest niebezpieczne fu- 
Zac~ ^yjaciółk i sobie zaraz 
oaa robić kawały. „Patrz 
ką“ ^ńciła do skóry pradziad 
Vr Albo: „Jak jej do twarzy 
dą .{,skórze. Zupełnie wyglą- 

j « k  we własnej".

ęiy5^ej  Pani radzę futro ty-

Dlac

Zabiła męża, leśne w łóżku
Straszna zbrodnia wiedenki, żony Polaka

21 kwietnia r. b. koło godz. 
10 wieczorem w  mieszkaniu 
zajmowanym przez małżon
ków Raszyńskich w domu 
Związku Kolejarzy przy ul. 
Czerwonego Krzyża rozległ się 
strzał.

Niezwłocznie do mieszkania 
wpadła służba i sąsiedzi a tak
że posterunkowy, pełniący służ 
bę w  teatrze „Ateneum".

Trup na progu
Oczom przybyłych przedsta 

wił się następujący widok. Na 
progu z przedpokoju do poko
ju leżały zwłoki Zygmunta Ra- 
szyńskiego twarzą do góry. 
Nad górną wargą tuż pod no
sem widoczny był ślad prze
strzelenia. Rewolwer leżał po 
lewej stronie trupa. Koło zwłok 
klęczała żona Raszyńskiego, 
Olga, jakby usiłując ratować 
męża.

Raszyńska, zauważywszy po 
sterunkowego oświadczyła: — 
Zabiłam męża, lecz odmawiam 
wszelkich wyjaśnień. Położe
nie zwłok, a przede wszystkim 
rana postrzałowa koło ust, u- 
twierdziła posterunkowego w 
przeświadczeniu, że ma się tu 
do czynieniu z sąmobójstwem. 
Zlekceważywszy tedy wyzna
nie Raszyńskiej, posterunkowy 
zajął się zabezpieczeniem 
zwłok do Czasu przyjazdu 
władz sądowo - śledczych.

Wszczęto śledztwo.

Bójka przed 
śmiercią

W  Zakładzie Medycyny Są
dowej poddano zwłoki sekcji. 
Ustalone zostało, żek u la  prze
szła tuż pod nosem i utkwiła 
w tylnej części czaszki. Poza 
tym denat miał dwa połamane 
żebra i pękniętą. kość czołową, 
co wskazywało na jakąś bójkę 
przed śmiercią.

Najbardziej charakterystycz 
ne było to, że obok rany brak 
było jakichś śladów opalenizny 
i zaczernienia rany, co zazwy
czaj ,na miejsce przy strzałach 
samobójczych, a więc odda
nych z bliskiej odległości. Prze 
prowadzono nawet szczególne 
badania. Ze znalezionego przy 
zwłokach rewolweru biegli le
karze oddali do trupa 2 strza
ły : z odległości 2 cm. i 10 cm. 
Za każdym razem na ciele de
nata pozostawała opalenizna. 
Przemawiało to więc raczej za

nie zaczynać. Już B A L S A M IC Z N A

Po
czego tygrysa?

* °  P*erwsze dlatego, że 
ładzie, a po drugie 

S*V że tygrys jest zdrow- 
^  małp.

Zdrowszy ?
proszę pani! Na- 

Me ^  ^drowszy! Czy pani
®tviń,. taLa małpa je? Byłe 
A t v ^ o! Orzeszki, szyszki! 

Jgrys? 2re jak koń! Naj-
V ttuęso!

s?y?> ^  Lto może być zdrów- 
Małpa czy tygrys.

Napoleon Sądek

G ASECK TEG O
{ z  k o g u t k i e m )

P E N *
u s u w a  b ó l ,  p i e c z e n i e ,  
nabrzmienie nóg,  zmiękcza 
o d c isk i, które po łe |  kqpiell 
d o j q  s i q  u s u n q ć  n o w e l  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u i y c i a  n o  o p a k o w a n i u .

^ ° ŚNIA WARSZAWSKA 
j t l l  G im nstty lca . 4.50 M uzyka. 

W i CJa d r2’w m *cji. 7.30 M uzyka . 3.00 
o u  “ kó ł. 11.30 A u d y c ja  d la  

•U .°**eci s tarszych: a) B a jk i o
-Nl» TJ M uzyka . 11.57 Sygnał c ia -
fciQ».l>*u|rn̂  *.Q3 M uzyka  sa lonow a . 12.40 

^ b y c ł y  w a ka cy jn y ch " —  
15 00 W ia d o m o lc l 

W eh- Em a Sack I O rk ie s tra
*■1* »4-io E?,' 15-45 .. l» k  sp ę d z ić  św ię -

plestyika, a rch ite k lu ra " . 
Spo łeczna . 14.15 Rozm owę

z chorym i. 16.30 Koncert w  w yk. M a le j Ork. 
P. R. I C zw ó rk i Rad iów , (z W ystaw y Ra
d iow e j) . 17,00 „P ię kn o  gó r s ło w e ń sk ich "— 
odczy t. 17.15 Da lszy  o ięg  koncertu  (z W y
s taw y Rad iow e j). 17.50 E n cyk lo p ed ia  m ó
w iona. 18.00 P o gadanka  aktua lna. 18.10 
W la d o m o jc l spo rtow e . 18.20 Koncert re k la 
mowy. 18.50 ,.Cudze ch w a lic ie , sw ego  rt!e 
znac ie ... —  pogadanka . 19.00 „ U c ie c z k o " - - 
op o w ia d a n ie . 19.20 ,,Z p ie śn ią  po k ra ju ". 
19.45 „ Z  za ku lis  o p e ry "  —  fe lie to n  mu
zyczny. 20.00 „W e rtn e r"  — ope ra  w  4-ch 
aktach Ju les M a sse n e i‘ a. 22.25 „K ry sz ta ł i 

j kam ień " — w eso ły  skecz. 22.45 M uzyka 
[ le kka  i taneczna. Z akoń czen ie  audycy j o 

Rozm owę J god z. 23.34,

tym, że Raszyński padł ofiarą 
zabójstwa.

Śledztwo odkryło niesamowi 
te stosunki w  domu Raszyń
skich.

W  swoim czasie Zygmunt Ra 
szyński był człowiekiem bar
dzo zamożnym. Posiadał duże 
przedsiębiorstwo samochodowe 
i rozległe dobra ziemskie. Oże
nił śie wówczas z o 17 lat od 
siebie młodszą panną, wieden
ką z pochodzenia. Wiedenka 
prowadziła luksusowy tryb ży 
cia, wydając na stroje i rozryw 
ki znaczne sumy. Z czasem Ra 
szyński zupełnie zbiedniał. O- 
statnio zajmował skromne sta
nowisko urzędnika w wydzia
le turystycznym Ministerstwa 
Komunikacji.

Nieszczęsny
temperament

Żona jego nie mogła dostoso 
wać się do nowych warunków 
życia. Do niesnasek przyczynia 
ła się również znaczna różnica 
wieku i... temperamentu.

Na tym tle wynikały między 
małżonkami częste sprzeczki. 
Nieraz widywano Raszyńskie
go, jak w samej tylko biebźnie 
i szlafroku spacerował nad 
brzegiem Wisły.

Przesłuchana przez sędziego 
śledczego, Raszyńska wyparła 
się jakiejkolwiek winy, twier
dząc, że mąż je j popełnił samo 
bójstwo.

ślędztwo toczyło się dalej. 
W łóżku Raszyńskiej znalezio
no 2 łuski rewolwerowe, a na 
framudze drzwi były wyraźne 
ślady od kuli. Wskażywneby 
<o mogło, że Raszyńska sirze- 
łałfe dó»ibę*ża^dwukrotnie, a do 
piero drugi strzał okazał się cel 
ny. Raszyńska zeznała, że ślad 
od kuli we drzwiach pochodzi 
stąd, że chciała popełnić samo
bójstwo.

Zamach
samobójczy

Poprzedniej nocy, przed kry 
tycznym dniem, zażyła 7 pa
stylek weronalu. Narkotyk o- 
kazał się zbyt słaby. Wówczas 
skierowała do siebie lufę rewol 
weru, ale mąż w ostatniej chwi 
li wytrącił jej broń z ręki.

Wyjaśnienia te doznały bądź 
co bądź potwierdzenia z ust 
świadka.

Oto na 5 godziny przed zaj
ściem odwiedziła Kaszyńskich 
wspólna znajoma. Raszyński 
był mocno zdenerwowany. Mó
wiąc o swojej żonie, odezwał 
się:

— Ta wariatka truje się i 
strzela.

Świadek widziała ślady kuli 
w drzwiach. Raszyńską pozo
stawiono tedy na wolności.

W  4 dni po śmierci męża Ra
szyńska usiłowała popełnić sa
mobójstwo przez poderżnięcie 
żył. Zostawiła kartkę, w której 
przyznała się do zabójstwa me 
ża. Raszyńską uratowano.

Po przyjściu do zdrowia osa 
dzona w  więzieniu, kiedy oznaj 
miono jej wyniki ekspertyzy 
lekarsko irusznikarskiej, przy
znała się wobec sędziego śled
czego do zbrodni, wyjaśniając, 
że strzelała do męża, leżąc w 
łóżku. Zbadani świadkowie ze 
znali, że na 10 minut przed 
strzałem w mieszkaniu Raszyn
kich była głośna awantura.

W dalszym toku śledztwa Ra 
szyńska cofnęła swoje przy
znanie.

Prokurator pociągnął do od
powiedzialności Olgę Raszyń- 
ską za umyślne zabójstwo mę
ża. Zawiklana ta sprawa, w 
której silne poszlaki przema

wiają przeciwko Raszyńskiej 
ale i jednocześnie niewykluczo 
ne jest samobójstwojnęża, zna- j 
lazła się wczoraj na wokandzie 
Sądu Okręgowego w  Warsza
wie, któremu przewodniczy? 
sędzia Wiszniewski. Raszyńską} 
sprowadzono na rozprawę z ’ 
więzienia. Zwracało uwagę, że ; 
ubrana była w strój żałobny, 
przy kapeluszu nosiła dług' 
czarny welon.

Olga Raszyńska bardzo sła
bo włada językiem polskim > 
wyjaśnienia, w których nie 
przyznawała się do winy, skła 
dała w języku niemieckim. Sąd 
powołał tedy tłumacza.

Świadkowie odmalowali tło 
wzajemnych stosunków mię
dzy małżonkami.

Popierający oskarżenie prok. 
Leniewski w świetnym przemó 
wieniu zebrał dowody, przema 
wiające przeciwko Raszyń
skiej, która po 24 łatach poży 
cia z mężem, nie chcąc zejść z 
wyższej stopy życiowej, znie
nawidziła go i w rezultacie skie 
rowała w jego głowę morder
czą broń.

Min. Antonescu
przybędzie do Polski
Z Bukaresztu donoszą, że 

min. Beck zaprosił w Genewie 
rumuńskiego min. Spraw Zagr. 
Antonescu do Warszawy.

Min. Antonescu przyjął za
proszenie. Termin wizyty ru
muńskiego męża stanu nie zo
stał jeszcze ustalony, nie jesi 
jednak wykluczone, że w izy
ta ta nastąpi już w przyszłym 
miesiącu.

Wielka narada na Zaniku
w sprawie pomocy zimowej

Dziś, o godz. 17.30 odbędzie 
się na Zamku Królewskim po
siedzenie organizacyjne ogól
no - krajowego komitetu niesie 
nia pomocy zimowej potrzebu 
jącym.

Zaproszenia na posiedzenie 
przesłane zostały przez mini
stra Opieki Społecznej Kościał 
kowskiego, przy czyim zapro
szenia te zostały' skierowane 
do różnych w yhiiimych osobi
stości niezależne! od ich po
glądów politycznych.

Posiedzenie komitetu organi-

Katastrofa lotnika szwedzkiego
podczas lotu nad Atlantykiem

zacyjnego odbędzie się w obec
ności P. Prezydenta Rzplitejs 
co jest najlepszym dowodem 
jak wielkie znaczenie przywią
zuje się do działalności tego k® 
mitefu. <

Przypominamy, że protekto
rat nad tym komitetem objęli 
P. Prezydent Rzplitej oraz Ga 
neralny Inspektor Sił Zbroj
nych gen. Śmigły-Rydz.

Na dzisiejszym posiedzenia 
przedstawione zostaną formy 
niesienia i organizacji pomocy 

zimowej dla bezrobotnych.

SZTOKHOLM (PAT) — Z 
Londynu donoszą, że lotnik 
szwedzki, Kurt. BjorkvaII, któ
ry7 usiłował samotnie dokonać 
transatlantyckiego przelotu, zo 
stal przez załogę barki francus

kiej wydobyty z morza w otko 
licach wybrzeża irlandzkiego.

Lotnik został uratowany pod 
53 st. szerokości północnej i i i  
st. długości zachodniej.

Granica obsadzona wojskiem
Arabowie pod kontrolą policyjną

KAIR (PAT) — Z Jerozoli
my7 donoszą: Granica palestyń 
sko - transjordańska jest już 
całkowicie obsadzona przez 
wojsko i wszelki ruch odby wa 
się tylko za zezwoleniem z Je
rozolimy.

W poszczególnych wsiach i 
miasteczkach Palestyny miej

scowe władze prowadzą ewi
dencję wszystkich mężczyzn, 
w wieku od 15 do 50 lat, biorąc 
ich faktycznie pod nadzór po
licyjny.

Ci, którzy nic będą mogli 
usprawiedliwić swej nieobec
ności, mają być pozbawiani o- 
bywaielstwa palestyńskiego.

Ziemia za zaległości podatkowe
Dwa doniosłe dekrety

We wczorajszym -„Dzienni-: 
ku Ustaw" ukazał się dekret] 
Prezydenta Rzplitej o odstą
pieniu niektórych gruntów 
państwowych na cele budc- 
wlano-mieszkaniowe.

W  Warszawie są do sprzeda 
nia grunty na Żoliborzu, Bu- 
rakowie oraz Grochówie. Po
za tym dekret przewiduje 
możliwość sprzedania grun
tów w gminie Wawer, Rember 
towie, Dąbrowie Górniczej, 
Gdyni, Krakowie i Lublinie.

Dochód uzyskany ze sprze
daży tych gruntów zostanie 
przekazany Państwowemu 
Funduszowi Budowlanemu.

Dekret przewiduje bezpłat
ne przekazanie niektórych 
gruntów państwowvcb gmi
nom. miejskim-

W  tymże samym „Dzienni
ku Ustaw" ogłoszono obwie
szczenie Ministra Rolnictwa w: 
sprawie jednolitego tekstu 
rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z r. 1933 o przejm o
waniu na własność Państwa 
gruntów, za niektóre należno
ści pieniężne.

Jak wynika z tekstu tego 
rozporządzenia, Państwo m o
że przejm ować grunta, na kto 
rycn ciążą zaległości za po
datki państwowe oraz samo
rządowe względnie nieuregu
lowane pożyczki państwowe.

Wniosek w  sprawie przeję
cia gruntów staw a w mściwy 
,:rząd sKerbowy, względnie 
zainteresowana instytucja, 
lub bank.
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SENS A C  JNA POW IEK SZPIEGOWSKA

Pełen triumfu uśmiech ukazuje się na jej 
rzy. A  więc tak?.. To spotkanie z pijany® P?*L 
niosło jej pewne korzyści! D o diaska. na każdy* 
kroku szpiedzy!

Genewa, to wspaniałe miasto przeobraziło 
a podziemne pole- bitwy. O  tych walkach, klYr 
decydują czasem o życiu i śmierci milionów,*®* 
nie piszą w komunikatach wojennych sztabów Ir 
nerali(/cbf . j0

— G dyby pijany wiedział, co zgubił i kt® 
ztudaH, z pewnością strzeliłby sobie w łeb. .«  
że nawet to uozyn: ?... Cha, cha, cha! — śmieJf 
cicho Anna Morette.

€ » .

„ C o  f o jrcr

Woła ją? Widocznie zerwał się ze snq. W y
starczy, by instynktowni®, we śnie chi iał ją  objąć, 
u nie znalazłszy je j p izy  sobie, obudził się...

Lecz zaraz znów zalega cisza. Znów słyszy jego 
rytmiczny oddech. Robi się je j lżej "a  sercu. W o
łał ją  chyba we śnie. Cha, cha, cha, musiał na 
pewno teraz śnić o  niej.

— Ach, ty durny uwodzicielu!
— No. dosyć rozmyślań! — Spogląda na ulicę... 

Dokoła nie widać żywej duszy.
— Szybciej! Szybciej! — W szystko w  niej rwie 

się do jak najrychlejszego opuszczenia tego pokoju. 
Chwyta za sznur i zaczyna opuszczać się na dól. 
Czyni to z błyskawiczną szybkością, jak wiewiór
ka. Po kilku chwilach je j stopy już dotykają 
chodnika.

Odetchnęła z ulgą. Miała uczucie, ja k  gdyby 
ciężki kamień spadł jej z serca. Udało się! Trzy 
miesiące trwał pościg za tym nic n ieckim niedźwie
dziem i wreszcie wpadł w zasadzkę!

Plan Johna Low udał się. Reżyseria była do
bra, zaś ona, Anna Morette wproot prześcignęła sa
mą siebie, odegrała swą rolę znakomicie...

Anna Morette oddala się szybkim krokiem. Na 
ulicy panuje głuchu cisza. Rzadko w którym oknie 
świeci się. Ludzie śpią teraz smacznie. Nikt nie 

;\vie, jaką bezkrwawą walkę prowadziła ta młoda, 
urocza blondynka. Kto twierdzi, że zwycięstwa 
cdmoii się na polach bitwy za pomocą armat i tan
ków ? ... .

Taki wyczyn pięknej dziewczyny w hotelu 
rAdlon4 ' może wpłynąć na zmianę mapy Europy, 
może zadecydować o losach narodów i państw....

Oddaliła się już o kilkaset kroków od hotelu, 
a jeszcze nikogo nie spotkała. Tak, ta ulica jest zu
pełnie pusta; nawet za dnia panuje tu mały ruch.

Za stanikiem znajdują się dokumenty. Dotyka 
ich. Uśmiech zadowolenia wykwita na jej twarzy.

Z drugiej ulicy dolatuje do niej odgłos kroków. 
Lekko zadrżała. Nie, nie boi się! Jest pewna sie
bie! To tylko odruch f-amto-brony!

Jakiś mężczyzna zbliża się w  jci stronę. Jego 
kroki są chwiejne, i  Im .. z pewnością pijany! ła-

w yryw a ma

kiś nocny ptaszek, czy zapóżniony birbant. Już 
jest blisko niej i rzuca na nią natarczywe spoj
rzenia.

— Chodź ze mną, dziewczynko!... Mieszkam 
sam... Dostaniesz dziesięć 1 ranków... Masz-,

Nie odpowiada i idzie dalej. Udaje, że nie sły
szy. Nieznajomy chwyta ją za ramię.

— Nie podobam się tobie, co?.. No, chodźże już!.. 
Masz z góry pieniądze!...

— Precz, bo wezwę policjanta! 
się i przyśpiesza kroku.

Biegnie za mą. Znów chwyta ją  za ramię. Ona 
.raci już cierpliwość. Czy ma wezwać policję? 
Mogłoby to byc w danej chwil1 zbyt niebezpieczne 
dla niej posunięcie. Nie ma innego wyjścia z uy- 
iiiacji! "arna musi dać sobie radę z tym ptasz
kiem. Jej małe, lecz silne piąstki, nieraz wyba
wiały ją  już z kłopotu.

Po chwili te dwie piąstki zaczynają spadać na 
twarz nieznajomego. Leży już na ziemi i nie może 
się podnieść. Chce się unieść, lecz zaraz znów opa
da na chodnik. Podczas gdy pijak ponawia bez
skuteczne próby powstania, wypada mu z kieszeni 
coś białego, jak  gdyby arkusik papieru.

Dziewczyna chce już się oddalić. Nagle przy
pominają jej się słowa kierowniKa wywiadu: „Każ
dy kawałek papieru znaleziony u obcego, może w y
jawić jakąś ważną tajemnicę .

Dlatego schyla się i podnosi kartkę. Pijany na
wet nie zauważył tego, w  dalszvm ciągu stara się 
podnieść z ziemi.

Anna Moiette teraz oddala się szybkim krokiem. 
O  szóstej odchodzi pociąg do Calais. Pojutrze musi 
być w Londynie, je j przybycie będzie nielada sen
sacją!

Skręca ar boczną uJioę V? w lletłć latarni prze
gląda się białej kartce papieru;. Jktór* wypadła 
z kieśzóifiirićzń&jnmego.

Kilkoma przygotowanymi z góry 
przypina tęczęść sukni, którą poprzednio 
jrozdarla. Poprawia rozwiane przez wiatr 
Do dworca jest jeszcze daleko. Jest już 
Nu szczęście nagle przejeżdża dorożka. Dziew#* 
na zatrzymuje ją.

— Proszę mnie zawieźć na dworzec!
Dorożkarz ogląda ją podejrzliwie. Diieyfcrf1̂

sama w nocy na ulicy, bez kapelusza i do 
w niezbyt eleganckiej sukni? To na pewno 
prosty tutka.

— Czy masz pieniądze? — pyta na wszelki } 
padek.

— Rozumie sij, że maml... Widzisz... ^
Wręcza mu franka. Dorożkarz podr‘na

i po dwudziestu minutach jest już na dworcu. 
Morette nie kupuje biletu bezpośrednio d ° ,5 1 , 
W jej obecnym stroju b .  kapelusza, moglobU- 
wzbudzić podejrzenie. Wy j d z ie  w Lozanrie i 
kupi inną suknię. ,

Proszę o bilet do Lozanny! — mówi cicbr 
a pewnym głos*m do kasjera.

Po minucie siedzi już w wagonie i myśli o 
partnerze. Mus' on jak najszybciej wynik * 
z hotelu „Adlou“ , w  przeciwnym bowiem razi® 
stanie aresztowany, ^

Koła pociągu stukają o szyny. Anna 
przymyka oczy » myśli:

— Jaka to rozkosz, odnieść tak wspaniałe 
cięstwol

Wszyscy sportowcy czytają

„NOWEGO SPORTOWCA'
Ceną 10 groszy

mPorucznik von Killiiiger budzi się. Jeszcze 
wpół jest pogrążony we śnie, a jego rece si 
tej, ktera mu dzisiejszej nocy wlała tyło 
w krew. Szepce przez sen:

— Dziewczyno!... Pascarello! O bejm ij 
mocniej!... .

Jasno szare pasmo światła wdziera się pt*eL » 
puszczone rolety. Porucznik von Kiłlinger 
szym ciągu wodzi rękoma po poduszce. 
otwiera cezy. Patrzy na podanie Co to? 'L , 
lo Wązyśfko t^Jko inu się śniło ? Gdzie jest 
czy n a ’'  Przecież leżała obok niego!...

Gwałtownie zrywa się z krnapy i roz
la na wali/ke.

Co to?
Jego wzrok pada na walizkę.

Wieko jest z
po pokoju.
nie je j się przygląda, 
rozdarte? C zy iemu się tylko zdaje? 
pfiwuo jest rozdarte. Co się tu stało? Włam* ^ 
Napaść? Boże! Jego oczy szeroko się rozwi®*^ 
stają się coraz większe, a on siedzi przez rfAR  
nieruchomo na miejscu, jak  gdyby zamień** 
w słup soli... _ _

Dalszy ciąg

JÓZEF B1AŁOSKÓKSK!

Pod palonym stońcemAfrylu
Ze wspomnień b. slertanta 

Legii Cudzoziemskiej w Maroku

Tajeniihce haramów w Afryce
48

Następnie kapitan zwolni 
kompanię i oświadczył-

— Nie radzi wam chłopcy, 
zalecać się do Segenaltk. je 
śli chcecie wiedzieć, co i  tego 
może wyniknąć, spójrzcie ua 
legionistę Prokopa Men trykał a, 
leżącego w namiot ie. I w y zo
staniecie bez nosów. Poza tym 
muszę wam za nunikowae, 
że Czech Łkończył, iuż swą 
karierę wojskową. ^Yróci do 
cywila i to bez żadnego odszko 
dowania. Uległ wypadkowi 
nie podczas służby, a tylko 
wskutek własnej lekkomyśl
ności. Wróci do Europy bez 
nora i chyba zawsze będzie pa 
miętać, jak kocha dzika Senc- 
galka.

Po trzech dniach zwinęliśmy 
obóz i ruszyliśmy naprzód. 
Czecb z nami maszerował, ma
ją c zamiast nosa duży bandaż 
na twarzy. Zapytałem go co 
teraz zamierza robić.
• — Mam w Czechach narze
czoną — odparł, ledwo p o
wstrzymując płacz —. mieliś

my się pobrać po m^m powro
cie do ojczyzny. A  teraz, gdy 
zobaczy mnie bez nosa, nie bę
dzie chciała mnie znać. Co ja 
teraz biedny pocznę! — zawo
dził. — Nigdy jus zapomnę te
go głupstwa, które zrobiłem!

la k  biadał i opłąj^iwał ten 
sw< j nos. ćresztą, miał co o- 
płakiwać. Senegalka oszpeciła 
go i na domiar złego złamała 
mu życie.

Po dwóch tygodniach ruszy
liśmy w drogę powrotną, kie
rując się w  stronę Dtkaru. 
Pewnego dni i rozbiliśmy obóz 
w pobliżu wsi senegalskiej. 
Dla Murzynów była to wielka 
sensacja. Przybyli do nus 
wielką gromadą i zaczęli się 
kręcić po obozie, przyglądając 
się wszystkiemu z podziwem.

Wśród przybyłych znajdo
wały się również kobiety, żoł
nierze pomni jednakże przy
gody Czecha, nie zaczepiali 
Murzynek. Tylko Niemiec Hel 
mut. który zdążył już się upić, 
nie wziął pod uwagę dzikości 
Stnegalek, upatrzył sobie je 

dną i zaczął się do niej zale
cać.

Wyciągnął z kieszeni lut ter- 
ko i pokazał je Murzy nce. Gdy 
ta ujrzała śwń cidełko nic 
opuściła już Niemca, błagając 
go o nie, Helmut nie był w cie
mię bity. Nie chciał go oddać 
Murzynce bezinteresownie. 
Udał się w krzaki, a ona za 
nira. Po kilku chwilach d o
biegi stamtąd przeraźliwy 
krzyk.

Pobiegliśmy w stronę krza
ków i ujrzeliśmy szczególny 
widok. Numiec leżał na zie
mi. Jedną ręką trzymał Sent-- 
galkę, a drugą przyłożył do 
twarzy, do miejsca, w którym 
powinien znajdować się nos.

— Co się stało? —- zapyta
łem.

Helmut z wielkiego bólu i 
zdenerwowania zapomniał na
gle języka francuskiego i za
czął szwargotać po niemiecku.

— Ta przeklęta Murzynka 
pożarła mi no3! — zawodził 
żałośnie.

La cala rcena ubawiła nas i 
wybuc-bnęliśmy głośnym śmie
chem. Niemiec rzucał na nas 
złe, pełne wściekłości spojrze
nie. Nie mogły jednak po
wstrzymać naszego śmiechu.

W’ końcu uspoleoiliśmy się. 
L jęliśmy Senegalkę i zaprową 
dziliśtny ją  do kapitana. Gdy 
to ujrzeli Murzyni, przybrai. 
groźną postawę i udali się za 
nami.

pitan wysłuchawszy rc~ 
, wypuścił Senegalkę.
Co będę z nia. .robił? —

Kapit 
portu, \

— Co będę z nią 
zwrócił się do nas. — Nie mo
że przecież odpowiadać za swe 
grzechy, bo jest dzika. A te
mu Niemcowi dostała się za
służona kara. W  jakim celu 
łaził do Senegalki? Uprzedza
łem przecież żołnie* i.y. by nie 
zaczepiali Murzynek.

Tymczasem koledzy przy
prowadzili do obozu Niemca, 
którym zajęli się sanitariusze. 
Czech zbliżył się do sanitariu
szy, spojrzał na Niemca i odra
zo twarz mu eie rozpogodziła.

— Iftraz t u ż  mi tak nie żal 
mego nosa, będzie nas dwóch, 
we dwójkę zawsze weselej!

Gdyśmy to usłyszeli, wy- 
buchnęliśmy glosnvm śmie
chem. Kapitan spojrzał na nas 
rozsierdzony i krzyknął, zwra
cając się do Czecha:

Ty idioto, głupich żartów 
ci ć  zachciewa, co jeszcze 
wymyślisz?

Czech odrazu stracił humor 
i szybko się oddalił.

Tego wieczora w obozie pa
nował wesoły nastrój. Ogól
nym tematem rozmów były 
przygody miłosne naszych nie
szczęsnych donżnanów i swoi
sta „kokieteria" Senegalck. 
Żarty rypały się jak z rogu 
obfitości i co chwila głośny 
śmiech zakłócał ciszę nocną.

W pewnej chwili jeden z 
dowcipnisiów zwrócił sie do

Rosjanina, służącego w . 
kompanii, który zalecał 
pewnej Senegalki, osure£”

501  T  R  - '— le ,  Borys, uważaj. 
bie nie odgryzła twa wry®* 
nosa!

Rosjanin, olbrzymi, 
wiedziowato zbudo^^.
chłop, odparł z niewzR,“ 
nym spokojem: #

— Chciałem spróbować ^  
negalką, ciekawiło
w mm. jak one potrafią 
Ale teraz będę ich unikR/^! 
ogn-a. Boję się tych 

Nazajutrz Helmut c 
znacznie lepiej i wry*j6< 
p^zed namiot. Odrazu Piki 
szli do niego koledzy, rod® 
zapytali po niemiecku: »»f

— Helmut, co ci się 
Oni-Ui«.nąi un coś

sem. Wstyd mu było °*„o% 
dać o swej przygodzie, 
tym glos mu się rilnie 
i nie chciał się tym zdrad*

W tej samej chwili i* 
się ordynans kapitana i P| 
mu udać się do ^
wódcy. Kapitan pisał TX.\f 
o zaszłych wypadkach i , 
przesłuchać Niemca. . jfc 

Helmut uspraw 
że Senegalka napadła o®  ̂ *  

i k

óbi- w y #  i1

—. Łżesz, jak 
krzyknął kapitan. 
gdy wiłeś się z bólu, V 
kolegom, że zabierałeś J 

No, jak to b y ło ? . ^  
Dalszy ciąg j p

n«ej



Str. 5

j^ g i i f g r f  it t y jĄ h l

W szponach gangsterów
Powieść — film z tycia gangsterów chicagowskich

Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po, 
2 f*iCheni mieszkańców Chicago. Działa w porozumieaio 
fjAI- Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 

urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No* 
^  Ppsiad* również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 
^  Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii fcden — 
®J°dego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
r**tanowiIa zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, te do- 
Jy* Graba był ojcem dwócb dziewczynek i czul się szczę- 
J“ wy w swetn pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
J°rywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
^rtędziem w swera ręku.

. Ale plany miss Norv pokrzyżował genialny detektyw 
Łieagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 

»*• kryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją. 
. Miss Norę skazano na śmierć, ale je j przyjaciołom oda* 
U « ę  przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 

w podstępny sposób inną więźniarkę, mts« Norze zaś 
'•••twjl ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm nje miss Nora wałkę 
Jkoowo: ale detektyw Fred wyśledzi! tymczasem kryjów- 

gangsterów, stwierdził, te  miss Nora nie zginęła na krze- 
a alektrycznem o  czem powiadomił władze sądowe i ud* 

iP^a z pomocą małego murzyna Toma, który był na słnż- 
*« gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po
k iw a n ia  za gangsterami

j Fred zdecydował, po powrocie do Chieago, te tylko jedna 
r̂aga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 

i!®* ta Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił je j czui- 
zdobył je j pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od- 

, j*ł ją w ręce p o lic ji Frea wtajemniczył w swój plan sę- 
i*,ego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
Jv° przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał. ±e 
*:?ynym wyjściom skutecznym, by wyzwolić się *e szponów 
il  ojablicy, która wciąż czyha na niego — to nłatwić policji 

i schwytanie.
Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli

wi01]8: ale po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od- 
^Wiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen
ni 6® i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio- 

spiącą gangsterkę do więzienia.
Po aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pod 

Ĵ ê' v°dnictwem Al Capone by naradzić się w jaki spo- 
yo  wydostać gangsterkę z więzienia. Fred wyśledził m iej- 

zebrania i otoczył knajpę policją. Ale gangsterom uda- 
. f1? przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na- 

j?  postanowił Dill działać na własną rękę.
Nawiązał za pośrednictwem pewnej strażniczki kontakt 

, |®iss Norą i opracował plan je j  ucieczki w przebraniu 
?)  strażniczki, którą miała, za je j zgodą zahipnotyzować. 
r 1®. miss Nora została rozpoznana w chwili, gdy miała już 
•Wć z kancelarii więzienia.

W jaki sposób dotarł Dillinger do więzienia w Charle- 
lW? Po wydostaniu się z knajpy postanowi! Diii wyjechać 

S,* Pewien czas z Chicago i w towarzystwie swej żony, 
S^Miny, oraz dwóch gangsterów, Harry Pirponta oraz 
j-narlisn Mackley'a udał się sleepingiem na Florydę. Ale 

Pociągu dokonali gangsterzy napadu na jednego z pod- 
łyżników, obrnbowali go raniąc go rewolwerem, podcza* 
W? żona pasażera zwróć la się do gangsterów z sensaeyj- 

Prośbą, by ją  zabrań ze sobą. Dill uczynił zadość dziur* 
®eJ prośbie młodej i pięknej kobiety. Tymczasem obrabo- 

"ny mąg wrócił do przytomności umysłu i zatrzymał ha- 
^nlcenr w połowie drogi pociąg.
. Nie było innego wyjścia, jak uciekać. Dill wydal roz- 
** by wyskoczyć oknem.

,  Wszyscy wyskoczyli oknem, a ostatni zbiegi Dill, który 
r^natawij swą wizytówkę. Nazwisko słynnego gangstera 
2*J»tiulo wszystkich taką trwogą, że zaniechano pościgu, 
•^njjuo próśb obrabowameęo. Pociąg ruszył dalej. 
(.G an gsterzy  udali się piechotą w drogę; najbardziej za* 
jSJ^oioua była żona obrabowanego, która twierdziła, że znie- 
^  Wszelkie trudy i niebezpieczeństwa, byle udało się je j 
"O ostać z rąk je j męża-tyrana.
y  Podczas rozmowy opowiedziała, że mąż je j ma siostrze- 

strażniczkę więzienia w Charlestown, która pisała doń, 
P°d je j strażą znajduje się obecnie miss Nora.

D i l l in g e r  b y ł  z a s k o c z o n y  tą  p r z y p a d k o w ą  u o -
Wszyscy, którzy siedzieli w aucie, a nawet

^•ckley, przy kierownicy, bacznie słuchając opo-
7|®dań tej tajemniczej, pięknej kobiety, która
/J^iadała historię swego żyda, krzyknęli ra- 
d * n i ;

Brawo! Brawo! świetnie!
Nieznajoma dama spoglądała na nich zdziwio- 
czemu to nagle taki wybuch radości?

. Zapytała onieśmielona tym okrzykiem, sądząc, 
kpią z n iej;
— Czemu to państwo kpicie tak ze nmde?
•“* Nie kpimy wcale — wyjaśniła Ewelino.

Co za szczęśLiwy zbieg okoliczności! —* za- 
Dill. — Sam Pan Bóg z nieba zesłał nam 
Zarobiliśmy te dwadzieścia tysięcy dola* 

I®'** no i panią ,ale poza tym jeszcze dowiedzieli
b y  się o bardzo ważnej dla nas tajemnicy.
xj -* Nie wiedzieliście dotychczas, gdzie jest miss 
"'Ora?

O to właśnie chodzi.
A czy tok truono było dowiedzieć się? 
Właśnie, że było bardzo trudno. W! id z e

b y w a ły  przed nami miejsce jej pobytu, »pe- 
^Węie podawał y mylne wiadomości, bo wiedzą, 
ty ham 7*ależy berdao n& tym, by ją odbić Do- 

bczas usiłowaliśmy różnymi sposobami dowie- 
n i j  " Ĵ » jjdzie ona jest, ale nie udawało  ̂nam się. 
„ „ lr>mt>śc, którą pani mi podała, jest dla ranie 

®lka sensacją...
1*1 — Niech żyje szczęśliwy przypadek! — zawo* 

zadowolony Pirpont.
^ cal°w«łtkVTn panią — żartował Mackley—* 

'J ° Y  me to, że siedzę przy kierownicy i mam « *  
*  * a ję t e -

DrU przerwa* U okrzyki:
— Banda cicho. Trw ba teraz wykorzystać tę 

wiadomość...,
— Co zamierzasz czynić, Dill? — zapytał Pir- 

potnŁ
— Pieniędzy ‘ tarczy md na eskapadę. Udaje

my się do Charlcstownu... A pani musi mnie po
znać z tą swoją siostrzenicą — zawołał Dillinger.

— Pan zapewne zapomniał, że w mojej obec
nej sytuacji jest to zgoła niemożliwe — odparła 
dama.

— A czemu u>?
— Po prostu dlatego, ż« po tym, co się ostatnio 

wydarzy fo, nie wolno mi być w kontakcie z nikim 
spośród roizlny mego męża. Przecież będzie mrie 
teraz wszędzie szukać...

— Ach, tak zupełnie o tym zapomniałem...
Dill zamyślił się. Pu chwili odezwał się:
— Ha, trudno... Ale mam drogę. Czy zechce 

mi pa~i dopomóc?
— Urżynię wszystko, co tylko będzie w mojej 

mocy.
— Niech mi parni poda adres tej siostrzenicy!
— A po co to panu?
— Muszę się z nią poznać...
—* Jest cna szczwan* na wszystkie strony...
— Nie mar.wit. się o to. F«m powiada, że jest 

starą panną? W to mi graj! Najmądrzejsza stara 
panna, skoro znajdzie się w ramionach mężczyz
ny, zapomni o wszystkim... Ali right! —- klasnął 
w ręce zadowolony ze swego pomysłu.

Gangsterzy w zrabowanym ancie przybyli do 
miasta. Policjant, jak *wj kle, odnotował przy 

granicy numer wjeżdżającego wozu.

Dama uśmiechnęła się.
— Pan podejmie się odgrywać tolę jej aman

ta? — zapytała.
— A czemu mie?

— A pani nie będzie zazdrosna? — zapytała 
Ewelinę.

— Nie, jeśli robota tego wymaga. Ą zresztą, 
dla miss Nory jestem gotowa nawet Dilla poświę
cać —■ odrzekła Ewelina.

— No, Ewciu, tak wiele, to jeszcze nie — od-

Sarł D ;ll — tak. mam jeszcze do pani pilny ?n- 
?res...

— Słucham p«na.
— Należy pandą przecież jakoś tam nazwać!
— Ach, rock Moje papieńskie nazwisko 

brzmi: Jenny Walkera.
— Wobec tego będzie pani u nas fiiurowao 

jako mnss Jenny. A za tem, miss Jenny, jak już 
rzekłem, zasiał nam panią sam Bóg z jasnego nie
ba. Planowaliśmy w różny sposób, jak dow iedzieć 
się, gdzk znajduje $ię_ m'ss 1 ̂ ora, s oto taki szczę
śliwy zbieg okoliczności. Moja matka zawrze mó
wiła, że szczęście i nieszczęście są dziećmi jednej 
■ tej samej matki...

-*- Gdyby nie to, że przypadł owo dokona! pan 
nepudu na mego męża, nie bylebym teraz w to
warzystwie pańefwa... —* uśmiechnęła się smutnie 
miss Jenny.

— A załom zdecydowała się już pani? — za
pytała Ewelina.

— W  jakiej sprawie?
— Czy zdecydowała się pani zostać z nami?...
*— O moja pani, d c  tak łatwo jest ppwźiąć

postMow sjic Cbołałan »r»dfxtac aie z domu

rodziców, a gdy m ój małżonek, zamożny kupiec, 
ośw-iadczył mi się, sądziłam, że lepszego odeń mę
ża nie znajdę i zdecydowałam się zostać jego ż o  
ną... Za to pokutowałam długie lata...

— Chce się pani zatem jeszcze namyśleć?...
— Tak, pragnę poznać się b liżej z robotą gang

sterów.
Dill przysłuchiwał się uważnie rozmowue.
— Mistress — powiedział — pani nie ma inne

go wyjścia. Jeśli zostanie pani z nami, ju ż  nigdy 
je j  mąż nie będzie ścigać. W ie na pewno, czym 
się taka walka z gangsterami dlań 6kończy. Ale 
z chwilą, gdy zabraknie pana obrońców, mąż zdo
ła z łatwością zmusić panią do powrotu...

— Uważa pan zatem, że powinnam stać się 
gangsterką?

— Nie zmuszam pani do tego, zresztą nikogo 
nie zmuszamy, by przystał do naszego zawodu.- 
Poza tym nie znam pani. Tylko z pierw
szego wejrzenia w ydaje mi się pani być dobrym 
materiałem na gangsterkę...

— No, dobrze, spróbujem y — odrzekła z 
uśmiecham Jenny —* bez zobowiązań na długą 
metę; być może, życie w ciągłym niebezpieczeń
stwie naprawdę przypadnie mi do gustu, a wtedy 
zostanę z wami na zawsze.

Z dala, na horyzoncie ukazały się dachy do
mów.

— C o to za miasto? — zapytał Dillinger.
— Mam wrażenie, że zbliżamy się do Cincinat* 

ti — oświadczył Mackley.
Mackley miał rację. Szosa szła w  stronę Crn- 

cinatta. Z dala widać by ło  tysiące świateł domów,
Dillinger zastanawiał się, ozy zostawić auto na 

środku szosy i na piechotę w ejść do miasta, czy 
też zaryzykować i pojechać dalej.

Obliczył, że pościg za nimi rozpocznie się za
pewne tylko nad ranem, bo w  nocy na tej szosie 
rzadko kto jedzie, i pasażerowie zrabowanego 
auta, będą zmuszeni długo czekać, zanim nadej
dzie pom oc policji. Tymczasem w ięc nic ma żadnej 
obawy.

*— Pojędziem y do miasta — zaproponował D il
linger — nie ma sensu zostawiać samochodu na 
środku szosy. W  mieście możemy w  pierwszym 
lepszym m iejscu zapomnieć o aucie i pójść sobie 
na piechotę...

— A co odlej D ill?
— Jadę dziś jeszcze do Charlestown.
— C zy  pojedziesz sam tylko? — zdziwiła się 

Ewelina.
— Możemy wszyscy pojechać, ale nie będzie

cie mi potrzebni,
— A  to dlaczego?
— Bo tylko ja  poznam się z tą strażniczką, « 

której mistress Jenny przed chwilą nam opowia
dała.

— A czy jesteś pewien, że się je j  spodobasz? — 
kpiła Ewelina.

•— O  tak, jeśli się tobie, gąsko, jeszcze podo
bam, to takiej starej pannie na pewno!

— Nie chciałabym jednak jechać do Cbarl- 
stown — odezwała się mistress Jenny — tam 
przebywa siostra mego męża, tara przyjedzie dziś 
m ój mąż i zacznie mnie szukać...

Gangsterzy naradzili się i postanowili, że k o 
biety zostaną w Cincinatti w hotelu, zaś mężczyź
ni udadzą się sami do Charlstown. by  asystować 
w robocie Dillingera.

— Proszę, niech mi pani poda adres swej sio
strzenicy...

—- Nazywa się Daisy Miller. Mieszka na Wa 
sbington-street 337.

— świetnie... uczynię tak, by  ta Daisy Miller 
usychała z miłości do mnie — roześmiał się Dill.

Gangsterzy w  zrabowanym aucie przybyli dc 
miasta. Policjant, jak  zwykle, odnotował przy 
granicy numer w jeżdżającego wozu.

Mackley uśmiechnął się:
— Ten numer jutro ogłoszą wę wszystkich pi

smach — powiedział do Dilla.
Samochód zatrzymał się na jednej z bocznych 

ulic. W obec tego, że dochodziła godzina czwarta 
nie było na ulicy żyw ej duszy. Gangsterzy roze
szli się, i umówili się za kilka godzin na stacji ko
lejow ej.

O  um ówionej porze zeszli się w  restauracji ne 
dworcu. Ewelina i mistress Jenny udały się do 
hotelu. D illinger wraz ze swymi kompanami wsie
dli do pociągu, kupując bilety na Pittsburg, skąd 
mieli się przesiąć do Charlstown.

Dillinger szykował się do ciężkiej roboty, bo 
wiedział, że tak łatwo nie przyjdzie mu wydosta 
nie z więzienia mass Nory. Ale D ill nie zna trud
ności*

Dalszy ciąg jn ico.
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Kai Weręftc, które niegdyś nale 
żało do Węgier, życie płynie 
spokojnym, jednostajnym try
bem. Mało tam zaszło zmian 
od czasów wojny. Ten panu
jący tam od lat spokój został 
nagle przerwany niezwykle 
sensacyjnym wypadkiem. Sta
ra karczmerka Maria Balan 
popełniła samobójstwo.

Kim by ła Maria Balan?
Maria Balan nudziła się w 

Spokojnym miasteczku przy bu 
ku ojca. który zmuszał ją do 
zajmowani i się gospodar
stwem, jak przystało na dziew 
czynę z dobrego domu, pod
czas gdy ona marzyła o życiu 
pełnym przygód i przeżyć.

Pewnegu dnia jej marzenia 
zaczęły się urzeczywistniać. 
Było to w  roku 1910 D o mia
steczka przybyło wojsko na 
manewry, a w domu je j ojca 
zatrzymał saę pewien przysto 
ny oficer. Maria zakochała się 
w nim po uszy. Młody oficer 
odwzajemnił się je j w uczu
ciach i po skończonych mane
wrach oboje opuśc ili miastecz-

Maria Balan niedługo jednak 
została przy. oficerze. Jej ży
wiołowa natura nie mogła za
dowolić się spokojnym trybem 
życia żony oficera. Pragnęła

firzygód. Z początku zadowa- 
ała\się tylko częstym zmienia
niem kochanków. Lecz z cza 
sem i to jej się sprzykrzyło. Za
częła szukać większych emo-

cyj... i wstąpiła.do wywiadu 
szpiegowskiego.

Podczas wielkich jnrzygoto- 
wań do wojny światowej 
Maria Balan poznawmła tajni
ki działalności szpiegowskiej. 
Gdy wybuchła wojna, była 
już gotowa do przystąpienia 
do d ziałania.

Na początku wojny Rumu
nia ogłosiła neutralność, lecz 
jak wszystk e państwa neu
tralne tego okresu gorączkowo 
zbroiła się. Austria doskonale 
była poinformowana o zamia
rach tego państwu. Jej w y
wiad bowiem starannie placo
wa! na terenie Rumunii Tak 
sprawy urzedstawiuły się łyd
ko na początku wojny. Zdo
bywanie dalszych w iadomości 
z Rumunii napotykało na wiel 
kie trudności, wskutek dosKo- 
nałej agentki kontrwywiadu 
rumuńskiego, która uni *estwią 
ła pracę szpiegów austriackich. 
Wywiad austriacki wyznaczył 
wielką nagrodę za głowę do
skonałej agentki. Lecz kim ona 
była, w takich kołach! się obra
cała i jak się nazywała ? Z 
wielkim trudem udało się 
austriackim szpiegom pracują 
cym na terenie Rumunii zdo
być tę skąpą.informację; była 
to agentka B. 9.

Lecz kim by ła Agentka B 9? 
Tego na razie nie zdołano usta 
!ić.

Tymczasem Marie Balan pro 
wadziła w Wiedniu, niewinny 
hulaszczy na pozór tryb ży cia,

13 kilometrów dziennie
przechodzi przeciętnie człowiek

Amerykańskie biuro słaiy- 
styCzne prze prowadziło ostai- 
ru<, bardzo ciekawe badania. 
O bliczyło ono mianowder ile 
kilometrów przechodzi prze- 
uiętnie człowiek podczas <ałe- 
go swego życia.

Gospodyni — obliczyli atiaw 
■ykańscy rachmistrze — prze
rabia w  ciągu roku w swym 
mieszkaniu około 5000 kilome 
trów. / Przeciętny człowiek

przechodzi dziennie około 15 
kilometrów. Kob eta udaj : ca 
się po zakupy, odby wa mnie j- 
.więcej. 10 kilom etrowy „spa
cerek44. Tancerz, tańcząc prze
chodzi w ciągu jednego -wie
czora około 2 ki lometrów, a 
girlsa kabaretowa 8 kilome
trów. Lekarz, który nie Do
siada aut, przechodzi około 50 
kilometrów' dziennie Rekord 
zaś bije listonosz z 55 kilome
trami dziennie.

otoczona rojem pięknych ofice 
rów*, oczarowanych jej urodą. 
Pewnego dnia skończył się jej 
nełen triumfu pobyt w Wie
dniu. Do jej mieszkania przy 
była żandarmeria i aresztowa
ła ją. Teraz nie bawiono się z 
nią wT konwenanse. Stanęła 
przed sądem wojennym który 
skazał ją na karę śmierci.

Gdy Maiii Balan odczytano 
w yrok, wybuchnęła głośnym 
śmiechem. Była przekonana, 
ze jeszcze raz zdoła wyprowa
dzić w  pole wojskowe władze 
austriackie I tak się rzeczy
wiście stało. W  dniu egzekucji, 
gdy żołnierze przybyli po nią 
ło celi, nie znaleźli jęj. Agent

ka zdołała umknąć
Maria Balan wróciła do Bu

karesztu. gdzie ją hojnie w y
nagrodzono za poniesione tru
dy. O dalszej pracy w wywia 
d/ię nie mogło już b y ć  mowy.

Agentka B 9 zmarła. Obecnie" 
Maria Balan przeniosła się do 
Paryża, gdzie zaczęła prowa
dzić wystawne życie świato
wej damy. Jej żyłka do przy
gód nie wwgasł? jeszcze. Obec 
nie była agentka niusi zaspo
koić swą żądzę przygód grami 
hazardowymi.

Ud roku 1920 do 1928 wię
dnie, uroda Marii Balan, a za 
razem 'ielony stolik pochłania 
coraz więcej pieniędzy. Pew
nego dnia została bez grosza 
przy duszy. Udała się do Bu
karesztu i zwróciła się Jo 
swych byłych pracodawców o 
pomoc pieniężną.Znów je j  w ię 
czono większą sumę pieniędzy. 
Maria Balan nie wróuiła już 
do Paryża. Miała już dość wy7 
stawnego życia, pragnęła spo
czynku Pojechała do Yeresee, 
nabyła karczmę i zaczęła czę
sto zaglądać do kieliszka.

Dla kobiety o je j usposonw 
był to odpowiedni try® 
Wódka nie potrafił* zaPoftje

niu nie był to odpowii 
życia.
spokoić żądzy przygód. , 
waż nie miała już adoratorom 
ponieważ była stara i nie p®" 
gła zdobyć się da jakiś więk
szy. wyczyn, postanowiła za" 
kończyć z życiem.

Przed kilku dniami w 
resec rozeszła się sensacyj^ 
wiadomość, że u karczmarz 
Marii Balan można darmo ns* 
pić się wina. Wieczorem ^  
karczmie, było pełno i gwafP0’ 
Przez całą noc trwała hulank®' 
Nad ranem Maria Balan mim8 
tego dość i wyrzuciła gości.

Po wyjściu ostatniego pij.!*' 
ca, była agentka opuścu® 
karczmę, udała się na cm®8' 
tarz i zażyłą tak silną daw'*« 
trucizny, że poniosła śmierć®8 
miejscu.

Przez kaktus do majatku
Kaktus tecu la jest niepo

zorną brzydką rośliną, która 
rośnie w  Meksykiu, w  prowin
cji Guadalajiara. D zieje . tego 
kaktuea obi litują w ,„na<mną 
ilość niezwykłych zdarzeń.

W małymi, ogródku warzy.., 
nyitn pani Sprugg rósł sobie w 
zupełnym zau;edban iu kak
tus tecuila. Syn wdowy, John. 
Ła ł mikst erem b-arowyan. Je
go ' coctaile cieszyły się w iel
ką . sławą, a najlepsze robd 
wówczas, gdy sam znajdował 
się pod gazem.

Pewnego dnia, będąc pi jary 
wpadł na genialny pomyisł, Po 
stanowił sporządzić ecwtail. z 
tecaitlJi. Wycisnął sok z kak
tusa maiki : flinieszal go z ,a l- 
kohołem. Cootaił byrł 1 ►ardzo 
smaemiy i John upił się i od- 
razu zrozumiał, że w nim 
tkwią skarby, że może nim 
zdobyć świat. - ' i

Poiinforniował się u haitdla 
rzy kaktusami^ gdzie rośnie 
teouiila i z miejsca pojechał do ■ 
Meksyku. Z Veiaoruz udał się 
dc prow , ic ;; Gundailajary i 
zetknął się z penem 01iverą,

posiad-aczem plćntacr kaktu
sów tecuila. OIivera był bied 
nym czfdw lekiem. posmdają- 
cym tylko jedną koszulę,' k tó
rą wkłada! w dni świąteczne. 
Nie znał bowiem wartości 
siwych .LaL u =ów i h ;e w ie
dział, co za skarb kryją w so
bie. Poinformował go o tym 
dopiero John Sprugg, w ów 
czas gvlv Ol Nera zigodzii się 
dzielić z : nimi' przyszłe zyski 
jakie przyniesie plaatiiacja.

Po podpiisaii .u urnowy John 
Siprogg zabrał do Nowego Jor
ku 10 sikizvń z tecuila i odra-

Figle, płatane przez przypadek
Do gabinetu w ydaw cy ka- 

ieadarza m eteo r ołogilc aae g o 
przezir aczonego dla mieszkań
ców  wschodnich etanów Ame
ryki wbiegł najm łodszy ter
minator drukami.

— Panie Thomas — rzeucł 
chłopiec — p„n zapomniał pt 
dać do kalendarza przepowie
dnię pogody na 15 lipca. Jaką 
pogodę mamy przepowiedzieć 
na ten dzień?

W ydawca zaklął siarczyś
cie i polecił mu umieścić co 
oLce, by leby  mu tyliko nie 
przeszkadzał w  pracy.

G dy kalendarz wyszedł z 
(b-mku na dzień 13 lipca była 
podana następująca przepo
wiedz' a: „Deszcze, grad i
śnieg". W yda wca nie ’ posia
dał się z oburzenia i rzucał 
gromy na chłopca, który spła 
teł mu takiego figla. 13 lipca 
jednakże padał deszcz, grad i 
śaieg, zgodnie z przepowied
nią kalendarza. Następnego ro 
Cu kalendarza roższedł się w 
rodowej ilości egzemplarzy.

Przed kiłlku laty pewna a- 
nerykańiska powieściopisar

ka udała się w podróż do Eu
ropy i wzięła z sobą na drogę 
kilka książek do czytania. Je- 
dar *  soch a&caęła czytać lecz

nie skończyła je j  i zamiast za 
kładki, -włożyła wizytówkę ze 
gańmistrza, który reparował 
je j  zegarek przed wyjazdem.

Po kilku miesiącach wraca
ła do kraju i zabrała się do 
czytania nieskończonej ksią
żki. Usiadła n<a pokładzie i ot
worzyła książkę. Nagle .jej u- 
wagę zwrócił pewien miodzie 
niec, którego twarz wyrażała 
bezbrzeżny smutek.

Gdy zamieniła z nim kilka 
słów, młodzieniec opowiedział 
je j siwe tragiczne dzieje. Był 
Niemcem, który podczas epi
demii stracił całą rodzinę. Po
został miu tylko brat przeby
w ający w Ameryce. Nie znał 
jednak jego adresu. Przed kil 
ku miesiącami pisał do rodzi
ców, że przenosi się z Nowego 
Jorku na wschód. Od tego cza 
su -wszelki słuch o nim zagi
nął.

Powieściopisarka zaczęła 
tłumaczyć młodzieńcowi, że 
wschodnia Ameryka jest ol
brzymia i że bez bliższych da
nych jest rzeczą mało prawdo 
podobną, by  mógł znaleźć bra 
ta. Chcąc go pocieszyć, poło
żyła mu rękę na ramieniu. W 
tej samej chwili z książki wy
padła zakładka. Gdy młodzie
niec ją  ujrzał ,rozpłakał się z 
radości, Był aa nięj podany

adres brata, właśnie tego ze
garmistrza, który reparował 
zegarek po w ieść; opis ark i :

Młody Heninauni Sąd er mann 
po wielomiesięcznej pracy 
nad powieścią opuścił miaste
czko rodzinne i udał się do 
Berlina z rękopisem pow:ie- 
ści. W Insterburgu. gdzie mu
siał się przesiąść/spotkał kil
ku znajomych i spędził miły 
wieczór. Następnego dnia przy 
był do Berlina i stwierdził 
brak rękopisu. Gdy minęła 
pierwsza rozpacz,' postanowił 
wrócić w strony rodzinne, by 
rozpocząć na nowo pełną tru
du pracę. 1 znów wysiadł w 
msierbuirgu, by zalać robaka, 
odwiedził kilka knajp. Chcąc 
wytrzeźwieć, udał się do skle
pu spożywczego i nabył śle
dzia. Podczas gdy spożywał 
śledź, przyjrzał się papierowi, 
w który był on owinięty. Ku 
swemu zdumieniu stwierdził, 
żc to jego charakter pisma. Od 
kupi] natychmiast całą tę „ma 
hiilaiueę" od sklepik ark i. W 
powieści brakło tylko kilku 
kartek. Powieścią którą Suder 
mann w tak szczególny sposób 
odnalazł, była „Kuma Tros
k a 4 — dzieło które przynio
sło ą u  światową slawd>

zru puscil bo rynelk now y ro
dzaj coc tai,, , Tetuila-coctail 
odrazu /.dobył ptiibliciznośp. 
W nioao j/th' ‘lókaiach p i ł j ł sie

yiłącznie ten ! cociaił, ale 
John nie był już iniksterem. 
Przecierał kaktus na inialL, 
brązowy proszek, : który po 
w ygórow anej cenie sprzeda
wał barom,

W ciągu karćiikiego czasu 
John Spmgg dorobii się zna
cznego m'enia, Obecmie poda 
Ja włas-ną v  ;,l'lę nad rzeką 
Hudaun, Rol'l-Rioyce4a i kon
trakt z wytwórnią filmową, 
zamierza jąc ińakręcić f'Lm o 
kaktusie i tećuiła,i w  którym 
John Sprugg mą grać główną 
rolę.
• 'Takie są dzieje tecuilii-coc- 

nailm, któiry mieszał życie. Ży 
cie jesit jednak okrutn ym m i 
ksterem barowym. Często uży 
wa ono krwi do swych mie
szanek. A  kabw, polała się 
przed k uliku i ygódniam i w pro 
wincji Giiadalajara, gdy brat 
pana O livery strizelił do m e
go, chcąc otrzymać w spadku 
krw iitnąrą piantację kaktusów.
■ M am M B K aoaB n aD H H M ii

Pan Ołivera został tylko 
ko ranny, natomiast strzeli' 

[■obronie własnej do napasł®'1, 
ka, kładąc go trupem na o11 ■* 
sen. >

Kaktus tecuila spow od-o"'”  
też i wesołe zdarzenie. J? ■ 
Spr ugg kochał się bez pamw, 
w pannie Mary Ganning- U 

Jnie chciała jednak o nim -o 
szeć, ponieważ zbył często 
glądai do kieliszka. Przez dm' 
gi okres czasu staczał z s°®7 
wewnęiirzne walki. Czase | 
znowu przyzw yczajenie do y 
koholu brało górę i zapoDS* 
nał o dan^-tu sobie przyrze®* 
niu. G dy „odkrył"4 tecuiłę jpf.*® 
stał zupełnie zaglądać do WT 
liszka. Pije lemoniadę ffAjT 
kiem tecuili. To mu w zup®* 
ności zastępuje trunki 
kowe. G dy o tym dowiedzi® ■ 
się wyibranka jego  serca, l&P" 
dżila się zostać jego żom?», 
John podczas ślubu uro-czyś®1 
przysiągł, ze po wieczne 
sy będizie abstynentem.

Jeszcze nie na tym skodc« 
ły się dzie je kaktusa tecńj T 
Przed czterema tygoduiain' .- 
San Franci®co pewien 80111®'. 
oa' napił się coctailu-tecU'*8* 
zanim odebrał sobie życs®* ' 
trzech dniach postąpił w 
s.am sposób inny samobójca * 
stanu Kansas. Od tego czmy 
zdarzyło się 20 podobnych ;^  
pacłków.

John Sprugg czując si? ^  
grożony w  swej egzystepG * 
udzielił wywuadu deiem®8* „ 
rom, podkreślając, że 
taił - tecuila wpływa ^  
datnio ma usposobienie 
wieka i przyprą i a go c ® ,  
bry  humor, a nigdy o p c° 
nastrój. ^

Pnedsławiamy młode talenty
p rzy s z ł« ig d 4 &
mci I I zJ.

Janina Wiiczfiwna —  gwiazda z
Wysoka, smukła, zgrabna. Oczy — 

duże, wesołe, mądre. Uśmiech — roz 
brajający. Głos — m iły / soczysty, 
śpiewny. Dykcja — nieskazitelna.
Mówi wolno, myśli szybko, inteli
gentnie. szachując raz po raz nie
spodziankami konwersacji.

Oto w  kilku słowach obraz mło
dej artystki Janiny Wilczówny.

w tym roku zaledwie ukończyła 
Państwowy Instytut Sztuki Teatrał 
nej i już zaangażowana zostanie do 
stałego zespołu Teatru Polskiego.
Doceniając w należyty sposób je j 
szczery talent, prostotę i bezpośred
niość, reżyser Węgierko powierzył 
je j jedną z czołowych ról w czaru
jącym widowiskn p. t. „Klub Piek- 
v'icka“ .

Wilczówna jest dzieckiem War
szawy. Tu ukończyła szkołę, tu się 
wychowywała, i tu przeżyła swoje 
dotychczasowe... naście lat. Bo pan
na Janina jest jeszcze bardzo mło
dziutka. Nie przeszkadza je j  to by
najmniej w sensie inteligencji i ro- 
zttmu dorównać nie jednemu doros

łemu człowiekowi. Energiczna 
ważna z uporem idzie n a p ż ^  
zmierzając ao wytkniętego rei0' 

Kto by ł na filmie „Bolek i 
widział tę doskonałą artystkę 
dnej z głównych ról. Jakkolm^ 
po raz pierwszy występowała_PLjy« 
objektywem — siłą intnicji a**P #  
ezńej i inteligencji uporała 
wszystkimi specyficznymi warm*1̂  
mi gry filmowej. y

Poza tym filmem zobaczy' 
jeszcze w innym, p. t. „Ada — •JL t 
wypada*4, w którym gra 
pensjonarek. ^

Najchętniej rozmawia o sztuC® ^  
atralnej i film owej. Zapala się (jit 
czas entuzjazmem dla piękna L^j 
umiłowanej pracy i rozpraw''®*^ i 
na te tematy bez końca. W °y  nt 
radość tworzenia. Na 
jakich rolach czułaby się nsjlpr 
odpowiada: ■ #

— W rolach liryczno - dram®^i< 
uych. Te czuję najlepiej, b« 
postacie mam we krwi.
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Niesamowity proces synobójczyni
Po przerwie, spowodowanej 

zasłabnięciem Bobko
w i . oskarżonej o synobój- 
, °> przewód sądowy toczy 

«ię dalej.
I znowu mała, zgięta syl- 

^otka oskarżonej sitoi pod 
Sradem pytań, jakie padają 
*0 Wszystkich stron.

Ta indagacja, wprawdzie 
P Jdjęta w sacszytinyoh celach 
^ miaru sprawiedliwości i 
^kowitego wyjaśnienia wszy 
'"kich okoliczności sprawy, co 
P |̂ede wszystkim powinno le 
. ® w interesie oskarżonej, 
JM dla ine j straszna, sta je się 
5*trtezą przeżywanie tego, co 
. , swym tragicznym życiu 
^  przesiała, co ma za sobą.

Po prezesie Przybyłowskim 
gadają pytanie członkowie 
kupletu: sędziowie Witków 
^  i Krasnodębski.

Dlaczego pani wyszła za 
skoro nie kochała męża?
A dlaczego inni biorą 

waj kochając? — w odpo 
l®dzi pada rozsądne pytanie

oskarżonej.
— Czy myśl o dzieciach 

wpłynęła na pani decyzję?
— Tak, ja chciałam mieć 

dzieci — to był mój cel życia 1
— Czy w ostatnich czasach 

zmienił się pani stosunek do 
męża?

— Taik.. przynajmniej tak 
tego pragnęłam... Jak on leżał 
w szpitalu taki chory... tak 
cierpiał... obiecywałam, że bę 
dę dla niego inna.

Zdawało mi się, że... go ko* 
cham. Ale to nie byja miłość... 
to raczej litość...

Na dalsze pytania co do o* 
soby porucznika, który zwie
rzał Się oskarżonej 7JC swej 
miłości, Franciszka Bobka 
daje odpoiwiedizi niechętne.

Prokurator . Marcinkowski 
powtraca więc do stosunku mię 
dzy małżonkami.

— Jak mąż reagował na 
chłód pani, na pani niechęć 
do zbliżania ®ię?

— Robił mi wymówki... Mó
wił, że przeze innie musi mieć 
kochanki...

Już dobrze mi iest“
^.Dbrońca oskarżonej adw. 
_ robniewski po zadaniu sze- 

pytań, stawia jedno, któ 
? mą dla charakterystyki o- 

^®rżonej niesłychane znaczę

Czy pani żałuje swego
'Synu?

D&k&rżona chwilę pozosta
je ^  miAczeuiu, po czym pada
* * s f e w a ,

' -  Na myśl, że synek już...
będzie cierpiał,... już do- 

jjp mi jest. 
w-j .'yięc obłędna, szaleńcza 
^ jjo ś ć  d o  sy n a  tkwi w tej nie- 

p ie r s i  k o b ie c e j  do 
1 tkwili. I tu nawet, na ła- 
® oskarżonych, k iedy siada 

jT j brzemieniem dzieciobój-
* i_f* n*e ad&je  sobie sprawy 

■Sjpty swego czynu.
je j p s y c h ic e  ż y je  nadal 

m y ś l, że  ś m ie r ć  sy n a  
/baw iła  go od mąk, trudów, 
Szczęścia.

^  . alsza indagacja oskarżo- 
j  J6«t zbędna.

Przystępuje do badania 
w .  ów, których woźny 
^ e w a d z a  na salę.
^  tą chwilą oczy wszystkich 

się na osobie męża
]e 'łSOncj ’ Stanisława Bobki. 

*° wy soki’ przystojny 
"de ż^aQ,a» P° którego posta- 

widać, że niedawno opu- 
^szeregi wojskowe.

' Ww P°wie mąż? Jak się za 
^  a wobec tej strasznej tra

gedii, nasuwają się wszystkim 
na usta niewypowiedziane py 
tania.

Ale tu rewelacja.
Stanisław Bobka, uprzedzo 

ny o prawie odmowy zeznań, 
oświadcza, że ich odmawia.

Oskarżona ledwo ujrzaw
szy przed pulpitem swego mę
ża, szepce;

— Oa jest chory —
Na twarzy Bobki znać rze

czywiście ślady przebytej cięż 
kiej choroby zapalenia płuc. 
Stanisław Bobka, nie chcąc 
jakby swoją osobą zadrażniać 
żony, zwolniony przez sąd o-

pusacza salę.
Zeznają więc foukcjonariu 

sze policji, którzy prowadzili 
dochodzenie w sprawie mor
derstwa.

Zeznania te nic nowego do 
sprawy nie wnoszą.

Ciekawie brzmią zeznania 
św. Marii Ostrowskiej, żony 
sierżanta, która przez kilka 
lat sąsiadowała na terenie puł 
ku radiotelegraficznego z ro
dziną Bobków.

św. Ostrowska zaczyna:
— Pani Bobka była szlaćhet 

ną, dobra kobietą.
Świadek wybucha płaczem.
I tak wśród łez opowiada o 

szalonej miłości oskarżonej 
do syna, charakteryzuje bli
żej tę miłość w przeciwstawię 
niu do stosunku ojca do syna.

Podobnie i również pełna 
wzruszenia zeznaje św. Szer
szeń, żona jednego z podofice
rów.

Bobka nieraz mówiła świad 
kowi, że nienawidzi swego mę 
ża, bo się zuęua nad dziec
kiem. Synek Bobków robił 
wrażenie niezupełnie rozwi
niętego. Był on bardzo nieza
radny i to było jpowodem. że 
rówieśnicy naśmiewali się z 
niego. Mąż Bobkowej był dla 
syna bardzo chłodny.

Bobka spotykał się z inny
mi kobietami. Raz nawet 10- 
letnia córka świadka zapyta
ła naiwnie „czy pan Bobka 
ma dwie żony, bo zawsze jest 
u niego jakaś pani“.

Nauczycielka szkoły, do 
której uczęszczał ś. p. Henryk, 
również mówi o niezaradności 
życiowej chłopca. Miłość mat 
ki do niego przekraczała gra 
nice. Chłopiec byl zawsze naj 
lepiej, nawet pięknie ubrany, 
przynosi! wyszukane śniada
nia do szkoły. Widać było, że

Oskarżona nie była zazdrosna
Z kolei przed pulpitem sta

je św. Eugenia Zapalowska, 
której zeznania ze względu na 
splot zdarzeń musiały budzić 
najwięcej zainteresowania.

Sw. Zapałowaka, przystojna, 
elegancko ubrana kobieta, jest 
tą domniemaną przyjaciółką 
Bobki, któremu żona sama 
pchała ją w ramiona.

Św. Zapałowska zeznaje, że 
znajomość z Bobkami rozpo
częła nę przed 2 laty, kiedy 
szyła dla ś. p. Henryka ubrań 
ka.

— Fani Bobkowa szalenie 
kochała syna, troszczyła się o 
niego w sposób niespotykany. 
Chłopiec odwzajemniał się mi 
łcścią.

Góra z góra sio nie zejdzie, 
<ue ufoofiek z wygrana

64 j y 2 »as marzy o  wygranej 
ia każdy oblicza w myśli
Me, ca mógłby sobie spra-

yky przypadła mu większa 
Pt.oje ** każdy chciałby — i zu- 
olfc j ak 8.znie — ułożyć sofcie ty- 
fcą p naiłcpiej, zapewnić spokoj- 

j. y S ż ^°ść to  !/'u ie . zabezpieczyć 
Myu, .etl cl»orobi$, starością i nie-
C r * do pfacy-

>SCy 0 tym myślą, ale nie
C2ynią to, co by ich napro 

'v'łoby D& wlaaciwą drogę, co ułat- 
spotkanie z wygraną, 

''b id  się rozejrzym y naokoło, 
owych i sąsiadów, przę

dą lę , ie  wielu z nich należy 
^cieh ,®atanhu łudzi, którzyby 

**»* szczęśde i powodze- 
^  któr °  d°  n ĉil Przyszło- To są 

Wciąż mówią: „Trzebaby
S2cHścia°,S loteryiny* spróbować 
®śy, ą  j  a\e na tym też się koń- 

® Z  jh ż jest po ciągnieniu.

przeglądając listę wygranych, na
rzekają: „No, czy nie mówiłem?
Wygrał m ój numer! O  tym nume* 
rze właśnie myślałem 1" A gdy stę 
ich spytać, czemu więc nic wzięli 
losu, odpowiadają: „Eh, jakbym
wziął, przegrałbym! Trzeba mieć 
szczęście1"

Tych spóźnialskich jest coprawda 
coraz mniej, gdyż każdy, kto prze
gląda gazety, może się przekonać, 
ile i jakie wygrane, jak np. ostat
ni milion, przypadły w udziale lu
dziom, którzy wyszli gzćzęściu na 
spotkanie. Bo na to, żeby w życiu 
coś osiągnąć, coś otrzymać, trzeba 
temu czemuś wyjść na spotkanie, 
trzeba mu otworzyć drzwi. Wygrać 
na loterii może każdy, ale tylko 
ten, kto się nie ociąga z nabyciem 
losu.

Góra z górą się nie zejdzie — mó
wi przysłowie — ale człowiek 2 wy. 
gran- — czgsło się schodzi,.

matka oddaje mu wszystko, 
ponad możność.

Ostatni ze świadków skoń
czył zeznania. Odbywa się te 
raz ponura ceremonia okazy
wania oskarżonej dowodów 
rzeczowych: skrwawionej bie

lizny, odzieży i narzędzia 
zbrodni: małej, czarnej brzy
twy. Oskarżona nie chce pa
trzeć na żywe obrazy tej tra
gedii, która rozegrała się v. 
zamkniętym pokoiku hotelo
wym.

Sensacyjna opinia biegłych

— A czy zdarzało się, że pa
ni nocowała u Bobków? — za
pytuje prezes.

— Bardzo często.
— Czy we tiroje w jednym 

pokoju?
— Tak.
—  A  czy oskarżona nie była 

o to zazdrosna?
—• Mówiia, że ndgdy nie jest 

o męża zazdrosna, choćby o 
nim wiedziała Bóg wie jakie 
rzeczy, bo go nigdy nie kocha 
ła.

św. Zaipałowska w dalszym 
ciągu mówi o sklepie, jaki 
Bobka kupił na nazwisko 
świadka. Zapałowaka była tam 
tylko zarządzającą, sklep pro 
wadzi i obecnie, gdyż Bobka 
po chorobie nie oazyskał sił i | 
rzadko bywa w interesie. 1

—A jak Bobka przyjął fakt i 
śmierci syna? —

— Rozpacza do teraz.
— Czy zastanawiał się, co 

skłoniło jego żonę do zbrodni?
— Zastanawia się, i teraz 

nie może jeszcze znaleźć od
powiedzi, dlaczego to zrobiła.

Sensację budzi fakt, że o- 
becny na sali Franciszek Zapa 
łow»ki, mąz św. Zapałowskiej, 
zgłasza się do prokuratora, 
prosząc o powołanie go w cha 
rakterze świadka.

Prośbie uczyniono za dość
Fan Z&palowaki mówi:
— Wysoki Sądzie. Byłem 

na sali i słyszałem, jak ta ko
bieta (wskazuje na ławę oskar 
żonych) samooskarżała się.

Ta kobieta była życiowo 
zupełnie bezradna. Ja widzia 
łem jej straszone położenie, a 
kto widział jej rozpacz, może 
powiedzieć tylko to jedno.

„Jeżeli coś popełniła, to i 
żak jest niewinną kobieta'*.

Krótka przerwa. Biegli 
prof. dr. Łuniewski, dyrekior 
szpitala w Tworkach i dr. 
Szpakowski badają oskarżo
ną, po czym wydają swa opi
nię, która brzmi niesłychanie 
interesująco.

—- Oskarżona jest osobą 
wybitnie niezaradną życiowo, 
zamkniętą w sobie, skłonną do 
nastrojów ponurych. Nigdy 
nie zaznała w życiu radości.

W stosunku do dziecka ży
wiła zaślepioną, przeczuloną 
małość. To uczucie w zestawie 
niu z chłodem do męża mu
siało doprowadzić w życiu do 
konfliktów, których winę 
oskarżona niesłusznie sobie 
przypisuje.

Na nieszczęsny finał wy
warł wpływ stosunków domo
wych. Można powiedzieć, że 
stało się to dzięki winie mę
ża, który przecież okłamał żo 
nę, mówiąc, że wyjeżdża do 
Legionowa. Gdyby nie ta oko 
liczność, że ona tam go nie 
znalazła, to chociaż oskarżo
na twierdzi, że z cała preme
dytacją dążyła do zabicia sy
na, me nastąpiłoby to. Naj
lepszym dowodem, że już raz 
była z nim w tym hotelu, a 
przecież nie znalazła sił do 
dokonania dzieła.

W  konkluzji biegli docho
dzą do wniosku, że wpraw
dzie oskarżona nie była całko 
wicie pozbawiona możności 
kierowania swymi czynami, 
to przecież ta możność była w 
wybitny sposób ograniczona.

— Są w sprawie poza tym i 
inne okoliczności łagodzące, 
mówi prof Łuniewski, ale 
mnie się o nich nie wolno wy
powiadać.

My musimy tylko odpowie
dzieć na jeszcze jedno pyta
nie: co się stać może z oskąr- 
żoną.

Biegli przewidują, że strasz 
ny wstrząs jeszcze dłuższy 
czas będzie powodował reak
cję.

— Gdyby oskarżona miała
drugie dziecko, bałbym się o 
los tego dziecko. Ale to nie 
zachodzi.

Oskarżona stanowi duże nie 
bezpieczeństwo dla siebie sa 
mej.

Gdyby dziś była zwolniona, 
obawiam się, że niezwłoczn e 
popełni samobójstwo. I dlate
go z lekarskiego punktu wi
dzenia należałoby, aby oskar
żona po strasznym przeżyciu 
znalazła się pod opieką lekar
ską.

Przecież to, co zrobiła, 
w psychiatrii ma swoją na
zwę: to jest rozszerzone samo 
bójstwo.

Ponieważ po śmierci dziec 
ka, nie ma nikogo na świecie, 
do kogo by miaia uczu ie, po
nieważ oskarżona uczuciowo 
wisi w powietrzu — broń na

Eewno by skierowała przeciw 
o sobie.
Wspaniała ekspertyza skoń 

czona. Z nią razem zamyka się 
przewód sądowy. W  późnych 
godzinach wieczornych prze
wodniczący przerywa roz
prawę

A tymczasem eskorta wy
prowadza oskarżoną.

Posterunkowy za zgodą pro 
kuratora zanosi do karetki 
więziennej paczkę pożywie
nia, które przyniosły nieszczę 
snej matce — inne matki, żo
ny podoficerów.

Wieczorowe Knrsy
I I..WIEDZA TECHNICZNA

(dawniej Kursy Kreśleń Technicznyca inż. La ton r* a) 

Warszawa TRAUGUTTA 6 —  Ostatnie dni zapisów.
W ydziały: Budowlany 

Maszynowy 
Miermczo-Órogow}
Zamiejscowi studjają korespondencyjnie.

Zapisy 1 informacje codziennie. 
goaz. 5—9 wiecz. Opłaty niskie-

Powódź w Porto Alegre
RIO DE JANEIRO, (PAT). 

Powódź w Porto Alegre docho 
dzi do centrum miasta. Około 
30,000 mieszkańców zostało po 
zbawionych dachu nad głową.

Odczuć się daje dotkliwy 
brak żywności.

Komunikacja lotnicza jest 
uniemożliwiona z powodu za
lania lotnisk przez wodę.

Proces głudiJiiiemego zabiór
Do serii niecodziennych 

spraw, rozpoznawanych ostat
nio przez Sąd Okręgowy w 
Warszawie należy proces głu- 
jhoniemego Lejbusia Goldkor- 
na, oskarżonego o zabójstwo, 
mkiego, jak i on nieszczęśłiw- 
ja, głuchoniemego Dawida 
w eldwurma.

Obaj handlowali na Placu 
„Cerceiego grzebieniami. Mię
dzy konkurentami dochodziło 
io częstych kłótni, które z na
tury rzeczy odbywały się... na 
migi.

Przed paru miesiącami mię
dzy kalekami-nędzarzami do
szło do gwatłownej sprzeczki, 
w czasie której silniejszy fi
zycznie Goldkorn uderzył kon
kurenta łomem żelaznym. Fełd 
wurm padł martwy ze strza
skaną czaszką.

Wczoraj Goldkorn zasiadł 
na ławie oskarżonych. Sala są 
dowa była natłoczona rzadką 
publicznością, która żywo „roz 
mawiała" na temat procesu, 
nie wydając ze siebie gfosu. l'o 
przybyli w liczbie kilkudzie
sięciu głuchoniemi, aby „po
słuchać", a właściwie popa
trzeć na Goldkorna, który na 
migi składał wyjaśnienia przed 
sąuem. W liczbie świadków 
znalazło £ię kilku świadków- 
głuchoniemych. Te znaki rąk 
tłumaczył na język ludzki spe
cjalny biegly-profesor zakładu 

.a głuchoniemych. Biegły 
stwierdził, że Goldkorn jest 
upośledzony psychicznie.

Sąd uznał, że Goldkorn wi
nien jest nieumyślnego spowo
dowania śmierci i skazał so na 
.1 rok więzieniu.



Nie mija izień, aby nie doszło do zajść z Arabami w Palestj nie. Łuny 
znaczą szlak terorystycznej »kc |i. Na zdjęciu straż pożarna w Tel-

Av. ie przy pracy.

W  wojsku angielskim do ćwiczeń cielesnych uprawiany jest 
sport, jego technikę wy jaśnia nasza ilustracja.

Ostatnie akordy lekkoatletyki
Mistrzostw!, drużynowe 'ilasy A 

okręgu warszawskiego- v lekkoat
letyce jeuędą się w niedzielę, dn, 
18. października o  godz. 10 ra» o na 
StadkmieA. Z. S. w Park . Fuderew 
sbiiego. Startują- A. Z. S.s Warsza
wianka i  i  egia.- Vv myśl regulaminu 
W. O. Z. L. A. jedn-emu. zawodnik o- 
wi nie wolno startować w vś ięcej 
jąk trzech konkurencjach tndywi- 
luahnych.

Zawody drużynowe o wejście i 
spadek z kl. B. odbędą się w >ln. 18 
października o godz, 10 rano ńa r>0- 
rsił u tt. K. S. Skr-> Walczyć będą: 
7. K P., Polonia i Żagiew. Dwu klu
by zwycięskie zaawansują do kla
sy B .

Jesienny bieg na przełaj dla za
rodników klasy i ,  B. i C odbędzie 
s.ę w da 25 bru. Dystans biegu wy
niesie ok. 5 kim.

Bieg kolarski o mistrz. Polski
W uajb iższą niedzielę o go lz. 16 

Ola się odbyć na Dymąsach długo
dystansowy terowy bieg kclarsL' o
mistrzostw) Polski n i 30 kim. T y. 18-boi.

jutu mistrz i brani Napierała. -W ra
zie niepogody zawody zostaną prze 
łożone na następna niedzielę dn.

7ł  p e f
W. ub. niedzielę rozpoczął się na 

boisku „Skry" tak jwany „Apel 
młodej gwardii“ będący zapocząt
kowaniem T upan ia  Propagandv 
Młodzieży Socjalistycznej na całym 
świecie Mimo , przejmującego zim
na na boisku stawiła się liczna rze
sza w id zów  Niestety, z zapiw ie: 
dzianych imprez wiele się jne od- 
byfo.

Defilada wypadła znakomicie, a

t kolei odhvłv się bieg' uliczne. W 
biegu na 3 kfm. zwycięstwo 3 ruży- 
nowe święcił zespół „Czerwoni4' 
(Legionowo). Pierwsze miejsce za
ją ł Lisowski (Legionowo).

Na zakończenie odbył się mecz 
siatkówki między pruszkowskim 
Zniczem a Drukarzem, zakończony 
Zwycięstwem Znicza, w stosunku 
2 :0.

50-ieCie Wfocławsktego To w. Wiośl.
W e Włocławki' jd b y ły  się jro- 

•zystości jubileuszowe 50-le< ia Mi fc>- 
cławsk iego Towarzystwa Wioślar- 
•krego. Jest to najstarsza alacówka 
-portowa na Ku jawach. W łócław .

rIMNASTYCZNE MISTRZOSTW^ 
POLSK [.

legorocsne gimnastyczne mlstrzo 
-kwa Polski:odbędą się dr. 29 listo

pada w Katowi/ wh.

skie Towa źystwo Wioślarskie po
łożyło wielkie zasługi na polu roz
woju wiośłarstwaijv <Polsce, -a jegu 
prezes, p. Jerzy Bojańczyk, funda
tor wspaniałego gmachu Tow ar/y- 
sitwa,- jest zarazem prezesem Połś-I 
kiego Związku Towarzystwa W io
ślarskich.

Na uroczystości-juDileuszowe przy
były delegacje z całego kraju i 
.Wolnego Miasta Gdańska ,

Sukcesy polskich 
atletów w Belgii
W Brukseli walczyli na inaugu

racji sezonu .talk zapaśniczych 
Zbyszko Cyganiewicz i Nowina 
■Szczerbiński. Zbyszko i"’e rozstrzyg
nął swej w alk i z amerykańskim ol
brzymem Frankensteinem, który 
waży 13o  kg-, i mierzy .3.22 mtr. 
wzrostu. Nowina Szczerbiński na
tomiast .pokonał po J6 minutach 
Niemca SćLmelincka.

Tego . jsame^u wieczoru walczył 
również zapaśnik żydowski, pocho
dzący z Polski' Kapłan który nie 
rozstrzygnął walki z \n1erykani- 
nem Fneddic Hallem.

Weiss mistrz. boksersKim 
E u ropy

.W  Paryżu rozegrany został mecz 
bokserski o mistrzostwo Europy w 
wadze muszej pomiędzy auśtrra-i 
kiem Weissem a Hiszpanem 'Orte- 
ga. Hiszpan, broniący tytułu mi
strza, przegiął zdecydowanie na 
i iiinkty.

Najbliższe mecze 
bokserskie o mistrzostwo 

okręgu
W najbliższą niedzielę odbędą się 

dwa dalsze mecze, o mistrzostwo 
klasy A  okręgu warszawskiego. 
Najwięcej zainteresowania wywoła
ło spotkanie pomiędzy C. W. S. a 
Polonią. Mecz ten odbędzie się . w 
Teatr; e Nowości o godz. 16-ej.

W klasie B Wafcszaw ianka walczy 
z Czechow icami w Czechowicach
0 godz. 12-ej.

FINAŁ MISTRZOSTW 
HOKEJOWYCH POLSKI 

Do finału mistrzostw hokejowych 
na trawie pr iwdopodnbnie zalewu 
lif kują się: Czarni, Warta, WKS
1 Zuchowaci,

Hokeiści Cracowii trenują
Drużyna hokejowa Cracovii »-oz- 

p< częła ' już suchy trenin; jako 
zaprawę przed zbliżaj ąry m się se
zonem hokejowym w którym Cra 
ćm ią, jak wiadomo-, ma .wystąpić 
w rozgrywkach o puchar Europy.

Dotychczas zarząd Cracoyii 
trzymał zawiadomienia o ten 
posiedzenia Komitetu Pucharo^J?S 
w-którym  m » .wziąć udział 
Cra©oviL

Senfft wyrównała rekord światotf
.  . ;  tfipPo dłuższej przerwie odbyły . ię 

w H olan lii'w  Alkmar zuwody p ły
wackie z udz'ałer„ najlepszy ch za
wodników i zawodniczek holender
skich, Na tych zawodach Nida 
Senff wyrównała rekord światowy 
na 100 m. na wznak, ósiągając czas 
1:15 ą.

Na 100 n.. stylem dowolnym zwy

ciężyła Mastenbroek 
1:08,4,

na 2w) m. styjem kiusyc-1 
Stroomberg poprawiła rekord 
jowy na 3 :02,6. .

k ła sy ę^

Wśród panów. MoolerUaar^ 
100 ui. dowolnym w 1:02, a 
100 m. na wznak w i:iz2 .

0 mistrzostwo tenisowe D.O.K.*
W turnieju tenisowym o mistrzo- j 

stwo wojskowych klubóy sporto- ‘ 
wych oki ęgu warszawskiego roze
grano już finai w Lategnrii podofi- 
cerót,. Zwyciężył plut Ketz. -bijąę, 
sierżanta Ziółka 6:3, 6:5, 6:1.

,W grupie oficerów ,tt pierwszym 
półfinale pór. Rojek pokouał por. 
Frendel - Fojera- 7:5, - 6:1. Drugi

półfinał rozegrany zostanie ■ 
uzy por. Hendzl^m a kpt. 
rzewskim. , !« .

W półfinale gry p od w ój"^  
kpt. Konopacki — kpt. S u " - 
ski wygrała z parą por 
w icz . — _
Drugi pó

ki wygiała z p» - por.  ̂j  
cicz — pęr, W niigórjki »?♦ 

Drugi półfinał rozegrają oar 
Semilski — por. Czarnecki 
Rojek — por. Tałarczyk.

Ogólnopolskie międzybankowe
zawody strzeleckie

Ziel«°Zrzeszenie pracowników banków 
publicznych w Warszawie - (Bank 
Polski, B, G. K. Pnństw. Bank Rol
ny "i P. K. O.) organ 'z„j, drugie z 
rzędu ogólnopolskie międzybanko
we zawód) .‘ trzelecl.it w djiaeb 10 
i 11 b. m. na strzelnicy .Związku

OlStrzeleckiego przy P i  
kie.i.

Do zawodow staje około r*df|j 
wodników z każdego z ' ' T y l 
nych banków. Zawodu.cy 
wyeliminowani spośród n a j pf> 
strzelców central i oddział0 -
u r tn  e trsnz i I n trC łl -

Prezydect Hoosevelt. który ponownie kandyduje na to otan ow isko- 
z ramienił demokratów, podc/»s wygłaszania wielkiej mowy vfff

borcze j.

Król bułgarski Bory s przy jmuje raport od nowomianowanego oficera.



OSTATNIE W IA D O M O Ś C I

Strajk w Monopolu Spiry
tusowym w Krakowie

Wczorajszy „N aprzód" dono
si: wczoraj o godz. 9 rano wy
buchł strajk w Monopolu Spi
rytusowym z powodu nieuzasad
nionego wydalenia jednego z 
pracowników. Strajk został za
kończony po południu przez 
przyjęcie tego pracownika z 
powrotem de pracy.

Morderczy zamach 
na policjanta 

pod Krakowem
W e wsi Rognice odbywała się 

wielka zabrwa, na którą, jak do
wiedziała się policja, miał przy
być poszukiwany złodziej. W  
tym celu wysłano, celem ujęcia 
opryszka, st. posterunkowego 
Świątkowskiego. Gdy Świątkow
ski przybył na miejsce zabawy, 
nagle otrzymał w piecy cios no
żem. Policjant padł na ziemię, 
zdołał jednak jeszcze'dwukrotnie 
wystrzelić za uciekającym oprysz- 
kiero lecz chybił. Przechodnie 
zaopiekowali się ciężko rannym.

Kolektorom ni« wolno 
korzystać z usług 
„Jasnowidzów"

W związku z aferą „jasnow i
dza” Woraontha o czem pisaliś
my dyrekcja loterii państwowej 
wystosowała okólnik do kolek
tur, w którym zabrania im współ
pracowania z grafologami, wróż
bitami, magikami indyjskimi etc. 
Dyrektor loterii państwowej, p. 
Markus uprzedza, że w razie 
stwierdzenia takiej współpracy, 
będzie odbierał koncesję na ko
lekturę.

Legitymacja B. Z. U- P. nie 
jest konieczna do zareje

strowania bezrobotnego 
pracownika umysłowego

Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych podaje do wiadomości, że 
przy rejestracji w biurze woje
wódzkim Funduszu Pracy, bez
robotny pracownik umysłowy nie 
musi przedstawiać legitymacji 
ubezpieczeniowej wydanej przez 
byłe zakłady ubezpieczeń pra
cowników nmysłowych (Z. U 
P. U.).

W razie braku legitymacji 
pracownik wirtien podać powody 
jej nieposiadania oraz musi zło
żyć zaświadczenie pracodawcy 
o zwolnieniu z pracy i dowód 
osobisty.

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak csaaopiima, bro
szury, prospekty, 
afiszo, alotki i t. d. 
wykonuje solidnie 
■ zy b k o  i tan io

Drukarnia „M saopor
Kraków, ul. Na Gródkn 2
T el e f o n  173-02.

K R O N I K A  K R A K O W A

Epilsg potworoego morderstwa w Podgórzu
Przed trybunałem sądu okrę

gow ego w Krakowie zasiedli na 
ławie oskarżonych Jan i Tomasz 
Srokowie, robotnicy z Krakowa.

Znany awanturnik na terenie 
Krakowa Kazimierz Dziewoński 
miał zatarg z Janem i Tomaszem 
Srokami.

Jan Sroka postanowił się ze
mścić na Dziewońskim.

Dnia 9 marca br. spotkał Jan

Sroka Dziewońskiego na ul. Pod
górskiej. Sroka wówczas w ydo
był nóż i zadał mu kilka ran. 
Dziewoński począł uciekać, jed
nak zawrócił spowrotem i obaj 
bracia rzucili się na Dziewoń
skiego, zadając mu kilka ran w 
szyję i plecy.

Dziewoński zbroczony krwią 
runął na ziemię, a przewieziony

do szpitala zmarł.
Dalszy ciąg rozprawy i wyrok 

zapadnie w sobotę w godzinach 
popołudniowych.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Zalipski, wotowali s. o. dr. 
Kronenberg i Solecki, oskarżał 
prok. dr. Stawarski, bronili adw. 
dr. Lamensdorfówna i adw. dr. 
Kohane.

Laborantka gazowni na ławie oskarżonych
w  K rako w ie

Przed sądem krakowskim za
siadły wczoraj na ławie oskar
żonych Wauda Pałkowa, aku
szerka z Łagiewnik,-oraz Marla 
Skrzypaczkowa, laborantka ga
zę wn i.

Akt oskarżenia zarzuca Pałko
wej, że jako akuszerka dokonała 
w dniu 11 marca br. niedozwo

lonego zabiegu spędzenia płodu 
na osobie Marii Peterkowej, któ
ra skutkiem tego zmarła.

Maria Scrzypaczkowa oskar
żona jest o wskazanie Peterko
wej akuszerki i udzielenia do 
tego celu swego mieszkania za 
opłatą 20 złotych.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie dla braku dowodów wi
ny uwolnił obie od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył, s. o. 
dr. Konopka wotowali a. o. dr. 
Bartymowski i s. o. dr Stępnio 
ki, oskarżał prok. dr. Gajewski, 
bronił adw. dr. Mostowski.

Pacylikacja wśrol socjalistów w Krakowie
W jednym z pism czytam y: 
„P o przewlekłym strajku oku

pacyjnym w fabryce Zieleniew
skiego, którego przyczyną były 
tarcia, a później rozłam w socja- 
iistyczrtym związku zawodowym 
metalowców, nastąpił* pewne u- 
spokojenie. Oddział krakowskie
go związku metalowców podjął 
dalszą działalność, nie kieruje 
nim jednak ani „komisarz" wy
znaczony przez centralne wła

dze P. P. S. ani też Marchew- 
czyk, który po usunięciu z pre
zesury doprowadził wraz z gru
pą zwolenników swoich do roz
łamu w związku i znanego straj
ku okupacyjnego w fabryce Zie
leniewskiego.

O becnie związkiem metalow
ców kieruje sekretarz związku 
w Borysławiu p. Florkow, który 
współdziałał w tłumieniu „r e 

wolty" wśród metalowców kra
kowskich, pozostających pod 
agitacją PPS. Większa część od 
szczepieńców " powróciła już w 
szeregi związku, przy czym o- 
czekiwane są z zainteresowaniem 
wyniki wyborów nowych władz 
związku, które mają się przy
czynić do ostatecznej przynaj
mniej na razie pacyfikacji sto
sunków".

Nie zapomnij O S I A I N I E
zaprenumerować
najpopularniejszy d z i e n n i k  krakowski

Adres administracji:

Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02.
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Bestjalski napad na śpiącą rodzinę
Onegdaj o godzinie 1-szej w 

nocy dokonano ohydnego napa
du na rodzinę Lowenkronów we 
wsi O kopy.

Gdy Lowenkronowie byli p o 
grążeni w głębokim śnie, wtar
gnęło do komory ich trzech uz
brojonych bandytów, zaś czwar

ty stał na straży.
Zbudzony szmerami Mojżesz 

Lowenkron wszczął alarm. W y
wiązała się bójka między napad
niętym a napastnikami. W re
zultacie Lowenkron i żona jego 
otrzymali kilka ran ciętych no
żem. —  Bandyci, nie zdoławszy

Sensacyjna ksią*j*a 
St. Łakomskieo o bols*® 

wlckiej Kosji
Nakładem fundacji ,< - 
Krakowie, Radziwiłłów8'*   ̂

wyszła sensacyjna ksiąz 
bolszewickiej Rosji pt- »> , ?■ gc 
żyć i doświadczeń P°(f ęt4.
robotnika w Z. S. S. K* 
nisława Łakomskiego-

Autor, inteligentny, P° , 0
wiekiem robotnik opoWi» ^  
stosunkach w ,«czerWO,n^°'rrii 
racie" i w sposób n ^ 8to*

w

ciekawy przedstawia ° w®
• Pnsii ^sunki rzeczywiste w Kosj

wieckiej.
Książkę zaopatrzył w« f  rlfl- 

mowę St. Thsgutt. B. <*> . . l, 
łek Sejmu Rataj uznał tę 8
za bardzo dobrą, a w ^8CJ* cł>«*«a U B l U Z.V  M U U I  S|9 — , yCR

jednego ze swych -zn8U (jyby 
tak się wkońcu w y r a ż a :  
było zrozumienie dla ty c jr8yii>̂

r U„W isła" powinnaby ot . 
dużą subwencję na wydanie 
komskiego w 100 000 e& 
pierzy po 10 groszy". . D\e

Wszystkie wielkie *s,5 -..jkr 
otrzymały na skład ową ks 
do nabycia po 2 złote. cjf.

Kogo tylko interesuję te^ o  
kawy przedmiot powinie” -|. 
znać się z jej treścią. .^ ^ jja *  
nie zainteresować powinn* 
pów i robotników, ora* P ^  
ków i społeczników, _J f5djn 
problemem komunizmu i” *® 
a wydatek chętnie każdy 
niesie.

Od procentów 
płacić podatki } |j(

Między prawnikami toc*y ^  
dlugotiwały spór na od
procenty, które ktoś P° ° ie j,yć 
kapitałów pieniężnych, W°8 Q 
przedmiotem opod*tkow*” j
becnie Najwyższy T rybun ą ,
ministracyjny wydał w 
wie orzeczenie, i=mocą *
procenty, jako stanowiąc*^ c|)
chód z kapitałów pienię
podlegają opodatkowania
kiem dochodowym,
wówczas gdy zostały z8P(. i 
jak i w wypadkn gdy 
liczą je do kapitału.

Nadzwyczajna re***

,o>'

W  „Bagateli"
Teatr „Bagatela" wysta' wic 

becnie wspaniały montaż ^  
wy, w którym wszystkie ^jfą, 
ty rewii a więc: taniec.
humor są reprezentowanego 
czele zespołu świetny * ycb 
Ludwik Sempoliński w *. ,ke'• • i li iprzebojowych piosenkac”  , rł|j»
czach, oraz chór
czwórka", duet taneczny

I , L ... . . ________ _• U - l . ł U .  p  .

niczego zrabować, zbiegli. Ofia
ry bestialskiego napadu zostały 
odwiezione do szpitala powszech
nego w Żółkwi. Stan ich jest 
bardzo ciężki.

Policja w Magierowie wdro
żyła energiczne dochodzenie i 
pościg za bandytami.

Knptec śmiertelnie postrze 
lony przez bandytów

Sprawa cen artykułów pierwszej potrzeby
Onegdaj rano do sklepu spo 

żywczego Froima Korzeniow
skiego w Płudach przyszło 3 ch 
osobników, którzy z rewolwe
rami w ręku zażądali od właści
ciela sklepu pieniędzy.

W obronie przed napastnikami 
porwał Korzeniowski za rewol
wer, leżący w szufladzie lady 
sklepowej.

Wybuchła strzelanina, pod
czas której Korzeniowski został 
ugodzony kulą w brzuch.

W stanie beznadziejnym od 
wieziono go do szpitala.

Bandyci uciekli. Energiczne 
śledztwo trwa.

Na ostatniem posiedzeniu ko
legium naczelników Zarządu 
Miejskiego w Krakowie, które 
odbyło się pod  przewodnictwem 
Prezydenta m. Dr. M. Kapiic- 
kiego wyczerpnjąco omawiano 
sprawę cen artykułów pierwszej 
potrzeby. Zadaniem specjalnie 
powołanej komisji do badania 
cen jest ustalanie ich wysokości 
na poziomie odpowiadającym 
zdrowej i rzeczywiście uzasad
nionej kalkulacji. Obecnie ko
misja przystąpiła do rewizji cen 
tłuszczów wieprzowych i wyro
bów wędliniarskich. Zarząd Miej
ski wzywa wszstkieb właścicieli 
eklepów spożywczych i z arty
kułami pierwszej potrzeby do u-

widaczniania cen nietylko wew
nątrz lokali, ale także na zew
nątrz np. w oknach wystawo
wych. Miejskie organa targowe 
przystąpiły w sposób bardzo e- 
nergiczny do zwalczania bezpo- 
stawnie wygórowanych cen przy- 
czem winni pociągani będą do 
surowej odpowiedzialności.

W dalszym ciągu posiedzenia 
omawiano szereg spraw doty
czących zagadnień budowlanych 
i porządkowych. Zarząd Miej

ski postanowił zebrać oferty na 
20G-to morgowy obszar przez
naczony na cmentarz, który po
winien się znajdować jaknajbli- 
żej Krakowa i posiadać z mias
tem dogodne warunki komuni
kacyjne. Uprawa cmentarza jest 
obecnie w stadium szczegóło
wego badania i opracowywania 
i zostame we właściwym czasie 
poddana pod dyskusję i przed 
stawiona do. decyzji powołanym 
czynnikom.

skich w otoczeniu hal«tu. ',j( J; 
Gilewska, E. N o w o w i e j 8 At 
Dwornicki i inni. P u b l|C
bawi się na przedstawię”10
nigdy.
Zaniemówiła 
z przerażenia ^

Pod miejscowością t* 
nieznany sprawca ” *P* pji* 
wracającą do domu M»rI  ̂
wiadomską. , p°v

Napastnik wypadł nag'e 
mostu i zażądał wydani* P f<f' 
dzy. Niewiadomska tak ***, Jr 
raziła, że utraciła mow< 
tychczas jej nie odzyska* •

Krwawy samosy,
W miejscowości 

pow. Nisko, dwaj braci8 p<r
i  t D - . 1 - b l u z i e .  p ni

Zniżka da kii: „A tla n tic" , ..A dria", Capitol'*, 
„S w it"  lab „B agatela " 

dla Czytelalków „O sta ta iet W iadom ości Krakewakieh 
Ważna tylko w dnin 9 października 1936 r. I

kołaj i Józef Berlakowie* C
iły s 
stew8!
:aC •' jfF’|

stróżować i zatrzymali n!*ł t”

lu których wydarzały S.yC '̂ 
pewnego czasu systewą ^  
kradzieże plonów, zacz?,
s u u ł u w ł i .  I ńC* u
go Jana’ Cyrana, m ieszu C *^
że wsi, na gorącym “ 
kradzieży kartofli. Brać]8 
się na złodzieja i zada” . 
nowi szereg pchnięć f
piersi, naruszając serce,
ten zmarł na miejscu, yObtjJ
bójców  aresztowano 1 
do dyspozycji sędziego*
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D H H J K I wszelkiego rodzaju
j&k czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druk* handlowe

wykonuje sulidnie
szybko I tanio

D R U K A R N I A
MONOPOL
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

PaździeriUK

9
Kii) tak 

Diunizago

i ł

m®c*ynny.

KINA
C*ł.* : i.Judel gra na łfcrzypcacb"

” » , W  cieniu sanotnei sosny". 
» "®«c : „D zisiejsze czasy '.
“ •teł*; „Walczę o życie" oraz 
j, rew’» „Same nowości".

Żołnierze: . Czibi".
■

Na tropie sprawców bestialskiej zbrodni
pod Krakowem

^■edztwo w sprawie bestial
skiego mordu w Chrzanowie po
suwa się w szybkim tempie nap
rzód.

Dochodzenia ustaliły iż mor

dercy nie mają nic wspólnego 
ze sprawcami zbrodni z Niez- 
zdowa, pochudzą oni z okolicz
nej wioski.

W ładze zdołały ustalić, iż

było dwóch morderców kupca 
Schenkera.

Jest nadzieja, że najbliższe 
godziny pozwolą ująć sprawców 
morderstwa.

Zniesienie sadów przysięgłych w Małopolsce
ekscelencja babka". 

u a° Twardowski". 
••Mayorling".

. Bohater".
Jana.. "W iedeń szaleje"

krakowskie

' •>J*dxia‘\
■ ..C órk a  gen. Pankratowa'

H a i

Piw* Par9 informacyj, 6.30 
Wio" • r r*®cifonowe, 14 Wiado- 
tv|®Cl gospodarcze, 14.05 Mu- 
kl»* * Płyt. 15.15 Koncert re- 
n ®°Wy. 15 30 P łyty gramofo- 
ł -^ 1 5 .5 5  Dokąd jechać w świą- 
i5 - ‘ 6 io  minut optymisty,
łids ^ oncert życzeń z płyt 

Program na dzień nast.

Nocny dyżur aptek
I H. pod Złotą Koroną Rynek g 

' "  Gwiazdą Floriańska 15, pod
h  Karmelicka 2S. Werazaw-

i AŃ-, ®i» 2 9 -g o  Listopada 17, p od  
H ,® *  Dietla 76, św. Teresv nl. Se- 

** »  5.

"Szukamy reportera 
o »portouago,ł

„ S j W s  Polskiego Radia p .t.
tepartera aportowego** 

S ą j. * zrozumiałe zaintereso- 
tyl̂ o *  szerokich kołach nie 

^wnych sportowców. 
Rozgłośni Krasowskiej 

*i4 *głoszeniaatych wszys-
*w<ricK rzy c ^c 4 wypróbować 
W p zdolności w tym kieron- 

Radio zaś, po wyło- 
htlu  ̂ “ srdziej utalentowanych 
tr»» *t®k, będzie im powierzać 
•tej 9 .lsie z całej Polski w da

tę , li spoi tu.
* *  zgłoszeń na wymię- 

10 l  *0hkurs upływa z dniem 
• m .

gjlihą Schwarzenberg- 
n . CiernyVIju o i t

m- wystąpi przed mik- 
® D»szej Rozgłośni 13- 

**erjj Halina Schwarzenberg- 
^ ' utalentowana pianistka. 

k , , i  Programie kompozycje 
% a ' ; tU,,e2°. Bacha, Szopie., 
%  ‘•kiego i Debussy*ego.

Ministerstwo sprawiedliwości 
opracowuje projekt ustawy o 
zmianie niektórych przepisów, 
dotyczących ustroju sądownict
wa powszechnego oraz kodeksu 
postępowania karnego i cywil

nego.
Projekt przewiduje zniesienie 

sądów przysięgłych w Małopol
sce i całkowitą unifikację ustro
ju lądow ego na terenie całego 
państwa. Celem projektu jest

dostosowanie ustroju sądownic
twa do nowej konstytucji która 
—  w przeciwieństwie do marco
wej —  nie przewiduje ani insty
tucji wybieralnych sędziów po
koju, ani sądów przysięgłych.

Przemysłowiec krakowski skazany
za obrazą narodu polskiego

| Pod zarzutem zelżenia narodu 
stanął wczoraj przed Sądem o- 
kregowym mieszkan:ec Krakowa, 
Fryderyk Polach, przemysłowiec.

Oskarżony przechodząc al. 
Ujazdowskimi w Warszawie w

towarzystwie kobiety, został za
czepiony przez kilkn chłopców, 
których jeden uderzył towa
rzyszkę przemysłowca gumową 
piłeczką.

Polach pobiegł za uciekają

cym chłopcem i wpadł na gru
pę studentów, którzy go zatrzy
mali. W ówczas krzyknął: „P o l
skie byd ło"

Sąd skazał go na pół roku 
więzienia z zawieszeniem Irary.

Czy zaprenumerowałeś już
najjpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie i
Jeśli nie - uczyń to natychmiast!
Prenumerata miesięczna wynosi

z odbiorem 
w administracjiZł. 1.50 1 odbioreni ł  L a  Q C  x odaosieuiem  

A s i .  1 i 7 j  do domn
, ' I?

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-0

Strajk kinoptralów wybornie w Krakowie

*Pad bandycki

Strajk kinooperatorów łódz
kich w ciągu środy trwał bez 
zmiany.

Rokowania o podjęcie pracy 
rozpoczęte przedwczoraj nie do
prowadziły do porozumienia, w 
w związku z erem delegacja 
kinooperatorów interweniowała 
u inspektora pracy oraz w sta
rostwie grodzkim, wskazując, na 
to że w kabinach kin zatrud

nieni są przy aparatach niefa
chowcy a częstokroć młodocia 
ni, co  grozi niebezpieczeństwem 
publiczności..

Na skutek tej interwencji wła
dze administracyjne postanowiły 
zdwoić kontrolę nad kinami.

Zgodnie z ustawą centralnego 
Związku pracowników kinowych 
z chwilą, gdy do czwartku strajk

w Łodzi nie zostanie zlikwido
wany, nastąpi rozszerzenie straj
ku na kina w Warszawie, Kra
kowie Lwowie i Wilnie celem 
poparcia strajkujących.

Również na terenie Łodzi ma 
być strajk rozszerzony na wet na 
te kina, które już przyjęły umo
wę zbiorową i zatrudniają zrze
szonych kinooperatorów.

Polskie Radio
wzbogaca treść andycyj 

porannych
Program poranny Polskiego 

Radia na-odcinku 6 30— b.10 w 
dnie powszednie i 8 00— 9.00 w 
dnie świąteczne z dniem 4. X . 
ukazał się w zmienionej nieco, 
urozmaiconej formie.

Polskie Radio chcąc wzboga
cić treść audycyj porannych, 
wprowadza pewne inowacje. Są 
t o : cyUty wielkiego wychowaw
cy nirodu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego o nie przemijającej 
aktualności związanej z dacą dnia 
w którym Marszałek je wypo
wiadał, pozatem przysłowia, har
monizujące z datą lub porą dnia, 
albo też miesiąca.

Wreszcie trzecim rodzajem 
tej nowej wkładki programowe) 
w audycjach porannych są krót- 
aie “przypomnienia rocznic lub 
ważnych wydarzeń o charakte
rze h.storyrznym, politycznym, 
społecznym, literackim, czy też 
naukowym,

Te ostatnie audycje ożywia 
często ilustracja muzyczna, syn
chronizująca z tematem,

Są jednak dnie, które nie bu
dzą żadnych remin:scencyj his
torycznych, lub też nie posia
dają swego odbicia w tradycyj
nym przysłowiu. W  zależności 
od tego prog.am poranny obej
muje bądź trzy rodzaje wyżej 
wspomnianych punktów progra
mowych, bądź też dwa lub je
den z nich.

Technicznie audycje te zosta
ły rozmieszczone w następujący 
sp osób : przysłowia nadawane
są na Docz&tku andycji po pie
śni „K ied y  ranne wstają zorze", 
cytat odczytywany >est przed 
Dziennikiem Porannnym, zaś 
trzeci rodzaj audycji umieszczo
ny został w drugim odcinku 
koncertowym audycji porannej.

Kier. szkoły oskarżony o zabójstwo żony
1*6 ^ '^ k a n i a  Magdaleny Kruk 

Górne, powiatut C .  Lisiny
°H n ill' kie«  ’ ’ " l g n ę ł o  2-ch 
*6)* %  Którzy po sterory-
Pr**Di. riJk0wej i jej córki —
^  49r|,aJłzili rewlzi £  “ abo-
Pu Cł złotych rubli rosyjskich,

c»b)j •* Zarządziła za spraw- 
•hunkn pościg.

Przed trybunałem sądu okrę
gowego w Przemyślu odpowia
dał onegdaj Wfodzimii rz Dąb
rowski, em. kierownik szkoły 
powszechnej w Walawie, oskar
żony o usiłowane zabójstwo swej 
żony O lgi.

Oskarżony już w starszym 
wieku ożenił się po raz wtóry. 
Zgodne z początku pożycie po
częło się psuć, gdy żona, znacz
nie młodsza od męża, poczęła

nocami uczęszczać na zabawy w 
towarzystwie obcych  mężczyzn; 
a nadto przyjęła do domu sub
lokatora. Na tym tle dochodziło 
do coraz gwałtowniejszych scen.

Krytycznego wieczora, gdy 
oskarżony począł żonie wyrzu
cać jej tryb życia, ta w toku 
sprzeczki powiedziała oskario- 
nemmu „ż e  i tak nie jest żoną 
jeg o". W ówczas oskarżony 
w przystępie rozpaczy porwał

za nóż leżący na stole • zadał 
jej kilka pchnięć, poczem sam 
siebie nszkodził w zamiarze sa
mobójczym. Prokuratura oskar
żyła Władysława Dąbrowskiego 
o zabójstwo w stanie silnego 
wzrusz-n'a. Sąd uznał oskarżo
nego, który się do czynu przy- 
zacł winnym zibójstwa w za
mroczeniu umysłu i zasądził go 
na 4 miesiące aresztu z zawie
szeniem wykonania kary.

Nowa afera k o m i k a
Po przeprowadzeniu b. szcze

gółow ej rewizji w kancelarji ko
mornika 38 go rewiru w W ar
szawie Czesława Gutrego, kie
rownik sądów grodzkich, zawie
sił go w urzędowaniu.

Czynności zawieszonego ko
mornika objął komornik 1 gy  re
wiru, Stefen Kraszewski. Jako 
szczegół charakterystyczny nad
mienić n»leiy, iż Gut>y był naj
starszym komornikiem Warszaw
skiego okręgu apelacyjnego, li
czy bowiem 76 lat, a komorni
kiem jest bez przerwy od 1912 
roku.

Krwawa zabawa 
strażacka

W e wsi Miedniewice, pow. 
skierniewickiego odbywała się 
zabawa strażacka, podczas któ
rej doszło między uczestnikami 
do bójki, w czasie której w 
bestialski sposób zamordowano 
Henryka Wenusa, mieszkańca 
tejże wsi.

Zabójcy zadali Wenusowi no
żami 23 rany. Jako podejrza
nych o dokonanie zbrodni po- 
licia aresztowała bracł 18 1. Ja
na, 20 1. Kazimierza i 25*1. Ig
nacego Biernata. 28 1. Antonie
go Bakalarskiego i 20-]. Józefa 
Berezika.
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